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A p o s t o l s t w o
EWANGELIA ŚW.

wg Łukasza  (5, T -11 )

Pewnego razu, gdy rzesze cisnęły się  
do niego, by słu ch ać  słowa Bożego, stal 
w łaśn ie  nad jeziorem  G e n e za re t; i ujrzał 
dw ie łodzie przy brzegu. Rybacy w ysied­
li i p łukali sieci. W siad ł w ięc do jedn ej 
z nich, która n a le ża ła  do Szym ona, i po­
prosił go, aby n ieco  odbił od brzegu. 
Potem usiad ł i n au cza ł rzesze z łodzi.

A gdy skończył przem aw iać, rzekł do 
Szym ona: „W yjdź na g łęb ię  i zap u śćcie  
siec i na połów ". A Szymon odpow ie­
d z ia ł: „M istrzu, przez ca lq  noc m ozoli­
liśmy się i n ic nie ułowiliśm y; lecz na 
twe słowo zarzucę s ie ć" . Tak też uczynili 
i zag arn ę li takie mnóstwo ryb, że sieć  
ich zaczę ła  się  rw ać. D latego  d a li znak 
swym towarzyszom w drugiej łodzi, żeby 
przybyli im z pom ocg. N adpłynęli „więc  

i napełn ili obydwie lodzie do tego stop­
nia, że o m ało nie zatonęli. W idzqc to 
Szym on-Piotr przypadł do kolan Jezusa  
m ów iqc: „ O d d a l się  ode m nie, Panie, 
bo jestem  grzesznym człow iekiem !"

O słu p ie n ie  bowiem  ogarnęło  go i 
wszystkich jego towarzyszy z pow odu po­
łowu ryb, którego d o ko n a li; podobnie  
też Jaku b a i Jan a , synów Z ebed eu sza, 
którzy byli towarzyszam i Szym ona: „N ie  
bój s ię ! O d tq d  będziesz łow ić ludzi“ . 
W yciqgnqw szy łodzie na lqd porzucili 

wszystko i poszli za nim.

W ypowiedź Chrystusa pod adresem  
Szymona P iotra „Nie lękaj się, odtąd 
już ludzi łowić będziesz” zaw iera po­
wołanie do religijnego apostolstwa.

Apostolstwo to wielkie słowo, któ­
rego treść wiąże się ze wzniosłą dzia­
łalnością najbliższych przyjaciół Chry­
stusa. Użył go po raz  pierw szy Zba­
wiciel, gdy po długiej, całonocnej mo­
dlitw ie „przyw ołał swoich uczniów i 
w ybierał spośród nich dw unastu, któ­
rych też nazwał apostołam i” (Łuk. 
6, 13).

Była to grupa m łodych ludzi, k tó ­
rzy najw cześniej posiedli w ielką ta ­
jem nicę Chrystusa, m ianowicie to, że

jest On zapowiedzianym  przez proro­
ków M esjaszem i Synem  Bożym.

Pouczył ich o tym  św. Jan  Chrzci­
ciel, gdy w ścisłym gronie powiedział 
wskazując na Jezusa z N azaretu: „Oto 
B aranek  Boży” . Ew angelista Jan  opi­
suje jak to pojął Andrzej, b ra t Szy­
mona Piotra. Oto wołał: „Znaleźliśmy 
M esjasza!” i przyprow adził P io tra  do 
Jezusa. Podobnie postąpił Filip z Na- 
tanaelem  (Bartłom iejem ): „Znaleźliś­
m y tego, o k tó rym  pisał Mojżesz w 
Praw ie i P rorocy”. A z kolei N atanael 
w yznał: „Rabbi ty  jesteś Synem  Bo­
żym ”. (Jan 1, 35— 49). To przekona­
nie Chrystus w nich utw ierdzał nie­
zw ykłym i „znakam i” , po których w o­
łali: „Praw dziw ie jesteś Synem  Bo­
żym ” (Mat. 14, 33). Gdy więc na sku­
tek trudnej C hrystusa nauki („tw arda 
m ow a”) odpadło „w ielu uczniów” , 
dw unastka, która pozostała, w yznała 
ustam i Szymona P io tra : „Panie, do
kogóż pójdziemy. Słowa żywota w ie­
cznego ty  masz. Bo m yśm y uw ierzyli 
i poznali, że ty  jesteś Św iętym  Boga” 
(Jan G, 66—€9).

W ynikałoby z tego, że podstawę 
apostolstw a stanowi w iara. Nie szko­
dzi, że jest ona początkowo słaba. Z 
czasem się umocni, zahartu je  w  chw i­
lach doświadczeń, klęski, przerażenia. 
Stanie się opoką, gdyż C hrystus nie 
zamierza budować Swego Kościoła na 
piasku. Lecz opoka nie zawiśnie w  po­
w ietrzu; trw ać ma w konkretnych lu ­
dziach, właśnie w Apostołach, w ich 
um ysłach i sercach.

Nie chodzi jednak wyłącznie o trw a­
nie. W iara ta m a działać i dawać 
świadectwo wszędzie i zawsze. Jest 
faktem , że Apostołowie „widzieli i 
słyszeli” to co wielu proroków i kró­
lów pragnęło „widzieć i słyszeć” (Łuk.
10, 24). Lecz nie wolno im  tych w ra ­
żeń i doświadczeń zachować w sobie 
i dla siebie: „Nikt zapaliwszy lampę 
nie przykryw a jej naczyniem  ani nie 
umieszcza pod łóżkiem, lecz staw ia na 
świeczniku...” (Łuk. 10, 16). W praw ­
dzie w  pew nym  okresie ukry ją  się za­
trw ożeni w  obawie o swoje życie, lecz 
otrzym aw szy „moc Ducha Św iętego” 
staną się odważnymi „św iadkam i” 
Chrystusa „w Jeruzalem  i w całej Ju -

Niedziela  IV po Zielonych św iątkach

dei i w Sam arii i aż po krańce zie­
m i”. (Dz. Apo. 1, 8). Przedsięwzięcie 
nie je s t łatwe. Zostali posłani „ jak  
owce między w ilki” , więc muszą być 
„roztropni jak węże, a nieskazitelni 
jak  gołębie” (Mat. 10, 16). Uprzedził 
ich Jezus: „Jeśli m nie prześladowali, 
to i was prześladować będą... W yłączą 
was z synagog. Owszem... każdy kto 
was zabije będzie sądził, że oddaje 
cześć Bogu... Na świecie doznacie u- 
cisku, lecz bądźcie odważni: Ja  św iat 
zw yciężyłem ”. (Jan. 15, 18; 16, 2 i 33). 
W spomnienie tych słów ułatw i prze­
trw anie  w ielu prób odwagi.

Lecz apostolstwo to nie ty lk o > ^ a Wa­
nię św iadectw a” o Chrystusie jako Sy­
nu  Bożym i nie tylko głoszenie Jego 
Ewangelii. To także prowadzenie chrze­
ścijan do zbawienia w Kościele Jezusa 
Chrystusa. To kierowanie w iernym i, 
organizowanie dla nich kościołów lo­
kalnych, w  k tó rych  będą spraw ow ane 
sakram enty  św. i prowadzone publicz­
ne, zbiorowe modły. Apostoł bowiem 
to „szafarz tajem nic Bożych” (1 Kor. 
4, 1). Wie, że „w im ieniu Chrystusa 
spełnia posłannictwo Boga samego” (2 
Kor. 5, 20).Ma za sobą Jego au to ry tet: 
„K to was słucha, m nie słucha, k to w a­
mi gardzi, m ną gardzi” . (Łuk. 10, 16).

Nadszedł jednak kres ich działalnoś­
ci, śm ierć męczeńska. Czy z n ma 
się skończyć apostolski urząd, apostol­
ska m isja i apostolskie szafarstwo? To 
niemożliwe, ponieważ „Kościół apostol­
ski ma istnieć, świadczyć i pomagać 
wierzącym  aż do skończenia św iata” 
(Mat. 28, 20).

P raw d  przez C hrystusa objaw ionych 
nie zdoła n ik t poznać wyłącznie z Bi­
blii. Zresztą każda społeczność m usi 
posiadać jakąś władzę. Kościół Jezusa 
C hrystusa też m a władzę hierarchicz­
ną w osobach biskupów i prezbiterów, 
których —- jak  stw ierdza Pism o św. i 
św. K lem ens Rzymski z końca I w .  — 
ustanow ili Apostołowie „następnie po­
lecili, by po ich śm ierci ich służbę 
przyjęli inni doświadczeni m ężowie” 
(List do K orynt. 44) S tąd i św. Ignacy 
Antioch. (zm. ok 107 r.) napom ina: 
„wszyscy bądźcie posłuszni biskupom 
jak  Jezus C hrystus Ojcu; prezbiterów  
słuchajcie jak  apostołów, diakonów



czcijcie jak Boże przykazanie” (Smarn. 
8 , ,1 ) .

Na nic jednakże nie przyda się apo­
stolski urząd kościelnej hierarchii, gdy 
nie będzie Kościoła czyli gromady 
w iernych słuchających apostolskich 
nauk i wykonujących ich zalecenia. A- 
postołowie nigdy nie m ówili do pus­
tych  ścian. Otaczały ich tłum y w ier­
nych. Bo Kościół Boży to nie h iera r­
chia. To Lud Boży, obejm ujący za­
równo duchowieństwo jak i laikat. Nie 
ma apostolstwa bez laików. Owszem, 
są oni koniecznym  jego warunkiem . 
Czyli być w iernym  świeckim to w iel­
ka rzecz, równa godności apostolskiej, 
k tóra nie istn ieje  sama dla siebie. Stąd 
Ap. P io tr uznał za słuszne pouczać 
Lud Boży: „W y również jako żywe ka­
mienie będziecie wbudowani, jako du­
chowa św iątynia, jako św ięte kap łań ­
stwo... W am zatem, k tórzy wierzycie, 
cześć1” (L P io tr 2, 5, i 7).c
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STAROKATOLICKIE „CREDO” (65)

SAKRAMENT POKUTY
S ta ro k a to licy  w ierzą, że n ie  jeden , a le  

d w a sa k ra m e n ty  iw . u stan o w ił C hrystus 
w celu  je d n a n ia  g rzeszn ików  z Bogiem , 
a  m ianow icie  C h rzest i  P oku tę . S a k ra ­
m en t C h rz tu  n ie  w ysta rcza  d latego, że 
nie w o lno  go pow tarzać , a  ch rześc ijan ie  
są  ludźm i sk łonnym i d o  złego i słabym i, 
ta k  sam o  jak  ludzie  n ieochrzczeni, w ięc 
p o trzeb u ją  m ieć jeszcze m ożliw ość odzy­
sk an ia  św ię tośc i i sp raw ied liw ości n a d ­
n a tu ra ln e j u tracone j po C hrzcie.

O jcow ie K ościoła s ta roży tnego  s a k ra ­
m e n t P o k u ty  n azy w a li „C hrz tem  p ra c o ­
w ity m ” dlatego , że  p rzy  C hrzcie  w y s ta r­
czy ty lko w iara , n a to m ia s t p rzy  P okucie  
trz eb a  jeszcze popracow ać, trz eb a  się 
jeszcze w ysilić  n a  in n e  ak ty  re lig ijn e , a 
to  n a jp ie rw  n a  serdeczny  ża l za grzechy, 
p ostan o w ien ie  ich un ikan ia , p rzyznan ie  
się do n ich  zew nętrzn ie  w obec w ładzy  
kościelnej o raz  p rzy jęc ie  nałożonej, k a ry  
(zadośćuczynienia Bogu i b liźn im ). M ó­
w iono  ież, że P o k u ta  je s t „d ru g ą  po ro z ­
b iciu  deską  r a tu n k u 1’ (p ierw szą — 
C hrzest). N ajlep szą  je d n a k  n aaw ę tem u  
sa k ra m e n to w i n ad a li O jcow ie K ościoła 
W schodniego, m ianow ic ie  nazw ali go 
P rzem ian ą  D ucha (m etaano ia), co chyba 
m ożna też  określić  słow em  O drodzenie 
duchow e. W iąże s ię  to  śc iśle  z po jęciem  
grzechu . 'Nie je s t o n  , o b razą” Boga. (Bóg 
się  n ie  o b raża  n i człow iek n ie  m oże Go 
do tknąć  sw oim  postępow an iem ). G rzech 
to  św iadom e i dobrow olne odw rócen ie  się 
człow ieka od B oga i zw rócen ie  się  (zw ró­
cen ie  serca) ku  w arto śc io m  innym , bez 
po ró w n an ia  niższym . (Boga rep rezen tu je  
D ziesięcioro Jego p rzykazań ). W S a k ra ­
m encie  P o k u ty  o d w raca  się ludzk ie  s e r ­
ce  od w a rto śc i niższych do w a rto śc i n a j ­
w yższej, do Boga, czyli zm ien ia  k ie ru n ek ,

przem ien ia  się w ew nętrzn ie . Jeżeli g rzech 
nazyw am y  „śm ierc ią  duszy”, to  po rzuce­
n ie  go m ożem y n azw ać  p o w ro tem  ze 
śm ierci do życia czyli od rodzeniem . N az­
w y tej uży ł C h ry stu s  odnośnie  d o  C hrz tu  
(Jan  3, 5), lecz w olno  je j użyć też  p rzy  
o k reś len iu  sk u tk ó w  P oku ty .

O d s ta ro ży tn y ch  czasów  a ż  do X V I 
w iek u  ca łe  ch rześc ijań s tw o  w ierzy ło , że 
P o k u ta  jesrt S ak ram en tem . U stan o w ił ją  
bow iem  C hry stu s  podw ó jn y m  a k te m : 
o b ie tn icą  u d z ie lan ia  aposto łom  „w ładzy 
k luczy11 i p rzek azan iem  im  w ładzy  o d p u sz­
czan ia  grzechów , p ie rw s z e  nastąp iło  w te ­
dy. gdy  C h ry stu s  pow iedzia ł: „Z apraw dę 
p o w iad am  w am : W szystko, co zw iążecie na  
ziem i, będzie  zw iązane  w  n ieb ie , a  co 
roziwiążecie na  2iem i;, będzie  rozw iązane  
w  n ie b ie ” (M a i 18, 18). D rugi a k t  m ia ł 
m ie jsce  po zm artw y ch w stan iu  C h ry stu sa : 
„Pokój w am ! Ja k  O jciec m n ie  posiał, ta k  
i ja  w as  'posyłam ”. P o  tych  słow ach  tc h n ą ł 
n a  n ich  i rzecze do  n ic h : W eżm ijcie  D u ­
cha  Św iętego! K tó rych  grzechy  odpuścicie 
są  im  odpuszczone, a k tó ry ch  zatrzym acie , 
s ą  im  za trz y m a n e ” (Jan , 20, 21—23). D o­
p ie ro  w  X V I w. p ro te s tan ty zm  odrzucił 
w ia rę  rw P o k u tę  ja k o  sa k ra m e n t i albo  
u zn a ł ją  za  je d n ą  z  cerem onii kościel­
nych , a lbo  ca łkow ic ie  u su n ą ł z  życia  k o ś­
c ie lnego  m ów iąc, że ch rześc ijan in  m oże 
się  sam  (bez pom ocy K ościoła) u sp ra ­
w ied liw ić  w  oczach Boga, gdv w zbudzi 
w  sobie „w ia rę  zau fan ia"  w  zasług i C h ry ­
stu sa . W  ty m  w y p ad k u  s ta ro k a to licy , od ­
w o łu jąc  się  do zasady : „W  to  na leży  w ie ­
rzyć, w  co w ierzono zaw sze, w szędzie  i 
pow szechn ie” p rzypom ina ją , że w ażn ie jsze  
je s t to  co p rzy jm ow ało  ch rześc ijań stw o  do 
X VI wr. a  n ie  to, co je s t od  tego  czasu. 
S tąd  w ia ra  W is tn ien ie  i po trzeb ę  S a­
k ra m e n tu  P okuty .

KOŚCIÓŁ W ŚWIĘCIE

Starokatolicy i praw osław ni 
o d p raw ia ją  nabożeństw a w 
jed n e j świqtyni

W św ią ty n i s ta ro k a to lick ie j w  
S aa rb ru ck en  odbyła się n ied aw ­
no  n iecodzienna uroczystość. P r a ­
w osław ny  a rcy b isk u p  w  N R F — 
A lek san d er o d p raw ił iW n iej po 
ra z  p ierw szy  nabożeństw o  w e ­
d ług  ry tu  p raw osław nego  i p o ­
św ięcił ikonostas. N a uroczys­
tość tę p rzyby li p raw o sław n i z 
całego Z agłęb ia  Saary , N ad ren ii, 
P a la ty n a tu , L o ta ry n g ii i L u k ­
sem burga . W nabożeństw ie  ucze­
stn iczy li też  ch rześc ijan ie  innych  
w yznań : s ta roka to licy , rzym sko - 
k a to licy  i ew angelicy . B iskupa 
s ta roka to lick iego  w  N R F Jó ze ­
f a  B rin k h u esa  rep rezen tow ał 
proboszcz s ta ro k a to lick ie j p a ra ­
fii w  S aa rb ru ck en  — ks. W illy 
P erquy .

W w ygłoszonym  p rzem ów ien iu  
ks. P e rq u y  w y raz ił zadow olenie, 
że od tąd  s ta ro k a to licy  i p ra w o ­
sław ni b ędą  ko rzystać  z te j s a ­
m e j św ią tyn i. ..Jes t to  rzad k o  
spo tykany  w ypadek, iż  w  jednej 
św iątj-n i o d p raw ian a  je s t l i tu r ­
g ia  zachodnia i w schodnia . F a k t 
te n  w in ien  przyczynić się  do za­

c ieśn ien ia  w spó łp racy  ek u m en i­
czn e j''.

P ra w o s ła w n i i s ta ro k a to licy  u -  
s ta lili, iż od tąd  w  każd ą  czw artą  
n ied z ie lę  m iesiąca przybyw ać bę­
dzie z F ra n k fu r tu  do S a a rb ru c ­
ken k ap łan  p raw osław ny  D im i- 
tr i j  Ig n a tiew  iw celu  o d p raw ie ­
n ia  Ś w ięte j L itu rg ii. M sza św . 
s ta ro k a to lick a  o d p raw ian a  będzie 
w  te  n iedz ie le  o godz. 17.

ŚRK w obec rozszerzenia wojny 
w ietnam skiej

Czołow i p rzed staw ic ie le  Ś w ia ­
tow ej Rady Kodgiolów podczas 
posiedzenia K om ite tu  S tru k tu ­
ralnego  w  O slo na początku  m a ­
ja  br. w yraz ili pow ażne zan ie ­
poko jen ie  z  pow odu esk a lac ji 
w o jny  w ie tn am sk ie j. W  o św iad ­
czeniu  podp isanym  przez se k re ­
ta rk ą  genera lnego  SRK, d r  E. 
C. B la k e a . p rzew odn iczącego  K o­
m ite tu  N aczelnego, d r  M. M. 
T hom asa  i zastępcę p rzew o d n i­
czącego, P a u lin ę  W ebb, czy tam y 
m . in . : „U bo lew am y z pow odu 
rozszerzen ia  te j w o jn y  n a  L aos 
i  K am bodżę  oraz z  pow odu 
2<większonego, 'bezsensow nego 
c ie rp ien ia  n a ro d ó w  Indochin ...

D om agam y się w ycofan ia  w szy ­
stk ich  obcych w o jsk  z różnych  
k ra jó w  Jndochin... P o tęp iam y  
w szystko, co u tru d n ia  o siągn ię ­
c ie  sp raw ied liw ego  p o ko ju  na 
drodze  ro k o w a ń ’ .

W zakończeniu  ośw iadczenie  to  
w zyw a rząd y  W ielk iej B ry tan ii 
i Z w iązku  R adzieckiego, by  spo ­
w odow ały  „zw ołan ie  now ej k o n ­
fe ren c ji"  w sp raw ie  In doch in , 
„zanim  w ojna  ta  n ie  p rzerodzi 
s ię  w k a tas tro fę , w  k tó rą  u w i­
k łan a  by łaby  ca la  ludzkość".

Kościoły m etodystyczne w obec  
problem u w ietnam skiego

99 b iskupów  m etodystycznych  
podpisało  n ied aw n o  rezo lu c ję  d o ­
m ag a jącą  się  zakończen ia  w o jn y  
w  W ietnam ie . R ezolucja  n a s tę p ­
n ie  zosta ła  p rz y ję ta  p rzez  ucze­
stn ik ó w  C e n tra ln e j K o n fe ren c ji 
M etodystycznej w  S t. L ouis 
(USA), rep rezen tu jący ch  27 m i­
lionów  w yznaw ców  w  A fryce, 
A m eryce, Azji i E uropie . R ezo lu ­
c ja  ta  nazyw a w o jn ę  w ie tn am sk ą  
fiask iem  i dom aga się p rzy sp ie ­
szen ia  pary sk ich  rozm ów  p o k o jo ­
w ych. w  k tó rych  w y n ik u  n a s tą ­
p iłoby  w y co fan ie  w o jsk  a m ery ­
kań sk ich  z  W ietnam u .

Dr B lake potępia stosow anie  
przem ocy w U SA

S e k re ta rz  genera lny  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , dr E. C. B lake, 
w ypow iedział się  fi m a ja  b r. na 
k o n feren c ji p rasow ej w  G enew ie 
w’ sp raw ie  zajść w  m ieśc ie  K ent, 
położonym  iw s tan ie  Ohio, p o d ­
czas k tó rych  4 d em onstru jących  
s tu d en tó w  zostało  zastrze lonych  
przez  g w ard ię  narodow ą. B lake 
p rzypom niał, że  w  p iśm ie  w y ­
stosow anym  n iedaw no  do  sek re ­
ta rza  generalnego  ONZ, U T h ań - 
ta , o strzega ł p rzed  ro sn ący m  n ie ­
bezp ieczeństw em  w  w ie lu  k r a ­
jach  św ia ta , k tó ry ch  Tządy, r z e ­
kom o „w  im ien iu  pTawa i  p o ­
rząd k u  u c iek a ją  się  do  gw ałtu  
w obec sw oich  obyw ate li" . „W ów ­
czas n ie  w y m ien iłem  nazw y  ż a ­
dnego p a ń s tw a  — pow iedzia ł B la ­
ke  — obecnie je d n a k  re a lia  tego 
p ro b lem u  o b ja w ia ją  s ię  w  m o ­
im  w łasnym  k ra ju ”.

(Dokończenie na str. 11)



Uroczystą M szę św . celebrow ał N aczelny B iskup Julian Pękala

Uroczystości* 
Wrocławskie

Dnia 15 m aja for. odbyło się we W ro­
cław iu posiedzenie nadzwyczajnej sesji 
Rady Kościoła Połskokatolickiego, po­
łączone ze zjazdem  duchowieństwa 
Diecezji W rocławskiej. Gospodarzem 
tych uroczystości był rządca Dfejcgzji 
W rocławskiej, ks. A dm inistrator W ale­
rian  Kierzkowski. Uroczystości W roc­
ław skie rozpoczęto Mszą św. dzięk­
czynną celebrow aną przez Biskupa Na­
czelnego Ju liana Pękalę w  kaplicy  k a ­
tedralnej pw. św. M arii M agdaleny.

Po nabożeństwie rozpoczęła si«j część 
oficjalna uroczystości, którą otworzył 
A dm inistrator Diecezji, ks, K ierz­
kowski. Oto tekst przemówienia:

„Dostojne Zgromadzenie! O tw ieram  
zasadniczą część dzisiejszej centralnej 
uroczystości, k tóra nas zgromadziła tu ­
ta], w  kaplicy naszej wrocław skiej ka­
tedry  — z okazji ważnej rocznicy 
i wielkiego święta. Obchodzimy bo­
wiem, wraz z całym  narodem  polskim, 
25 rocznicę zakończenia drugiej w ojny 
światowej, a zarazem  jest to 25 rocz­
nica pow rotu Polski na stare, piastow ­
skie ziemie zachodnie i północne, nad 
Bałtyk, Odrę i Nysę. Dzień dzisiejszy 
jest dla nas także w ielkim  św iętem  z 
racji obchodów 25 rocznicy wyzwole­
nia tych ziem, w szczególności zaś Dol­
nego Śląska i jego stolicy — m iasta 
W rocławia, które po wiekach jes t zno­
w u nasze, polskie. Jako gospodarz tych 
Uroczystości i A dm inistrator Diecezji 
W rocławskiej, serdecznie w itam  wszy­
stkich przybyłych. W itam  Dostojne 
Prezydium  Rady Kościoła, a przede 
w szystkim  Naczelnego Biskupa Ju liana 
Pękalę. W itam  Rządców Diecezji W ar­
szawskiej i Krakowskiej w  osobach: 
Biskupa Tadeusza M ajewskiego i ks. 
A dm inistratora Benedykta Sęka. W 
sposób szczególniejszy— w im ieniu nas 
wszystkich — pragnę powitać przed­
stawiciela Władz Państw ow ych w oso­
bie K ierow nika W ydziału do Spraw  
Wyznań, Pana M agistra Antoniego Mi­
chalaka. Serdecznie w itam  Przew ieleb­
nych Księży Dziekanów oraz Delega­

tów świeckich ;— członków Rady Koś­
cioła — przybyłych do nas z całej Pol­
ski. Z najw iększą radością chcę powi­
tać W ielebnych Księży Proboszczów i 
Adm inistratorów  z całego terenu  Die­
cezji W rocław skiej. Jednocześnie 
chciałbym  wszystkich zapewnić, że 
dzień dzisiejszy jest dla nas dodatko­
wo wielką satysfakcją, ponieważ może­
my tu ta j, w naszym  polskim W rocła­
wiu, Was gościć. Dlatego zapewniam, 
że z naszej strony  dołożymy wszelkich 
starań, by pobyt Wasz w naszym  m ieś­
cie W am um ilić i pokazać W rocław in­
ny — W rocław nowy. W program ie 
obchodów święta W rocławia przew i­
dzieliśm y także wycieczkę autokarem  
po mieście i na cm entarz poległych w 
walce o naszą wolność, gdzie uczcimy 
pamięć żołnierzy-bohaterów . Kończąc 
to wstępne zagajenie, Zjazd nasz połą­
czony z nadzw yczajną sesją Rady Ko­
ścioła — uw ażam  za otw arty . Księdza 
Biskupa Naczelnego proszę o objęcie 
dalszego przew odnictw a/’

Przewodniczący R ady Kościoła, Bis­
kup Ju lian  Pękala naw iązał do okoli­
czności związanych z dzisiejszym  zjaz­
dem: „To, że jesteśm y dziś tu ta j, we 
W rocławiu, my Polacy — zawdzięcza­
m y to tym , k tórzy nam  to w yw alczyli 
i życie oddali za naszą w spólną spra­
wę. Dziś więc w e Mszy św iętej wspo­
m inaliśm y pamięć żołnierzy-bohate­
rów. Tym więc bardziej doceniam y 
dziś ten ich trud, w yrażony w walce 
na śmierć i życie, doceniam y ich w iel­
ki w ysiłek za w ielką sprawę. I chcemy

do tego wysiłku doł<*zyć także naszą 
cząstkę, wysiłek naszych mózgów. 
Łatwo nam  po 25 latach spoglądać i 
podziwiać nowe, piękne domy W arsza­
w y i W rocławia, ale widzieliśm y na 
ich m iejscu przed ćwierćwieczem ru i­
ny i gruzy. Tak jak podziwialiśmy 
nowe osiągnięcia w  ubiegłą niedzielę 
w G dańsku, t ik  też i dzisiaj podziwia­
m y  now y W rocław. K to by o tym  po­
m yślał 30 la t tem u wstecz? Dzisiaj w 
Polsce m am y zagw arantow aną wol­
ność sum ienia i wyznania. Po 42 latach 
m ojej pracy w Kościele jestem  dziś 
dum ny, że mogę być tu ta j wspólnie z 
wami, w waszym  i naszym  W rocła­
wiu... Polska m a dużo krzyży — jak 
żaden inny k ra j na świecie. Tym  więc 
bardziej dziękujem y Bogu przede 
w szystkim  za to, że m ożem y być dziś 
wolni i na tych ziemiach północnych 
i zachodnich, tak" jak  w  centralnej P o l­
sce, chwalić Boga i budować ten  Koś­
ciół, z k tórym  związane jest nasze ży­
cie.

... — Następnie Biskup Naczelny od­
dał głos Biskupowi M ajewskiemu, któ­
ry wygłosił zasadniczy refe ra t p t. „BY­
LIŚMY — JESTEŚM Y — BĘDZIE­
MY” .

R eferat omawiał sześć głównych h a ­
seł: 1) ,,Z Bogiem każda sp raw a”, 2) 
„W róciliśmy nad Odrę i Nysę...”, 3) 
„II wojna św iatow a”, 4) „N a Za­
chód...” , 5) „Zniknęły ru iny  i z i s z ­
cza” ..., 6) „Kościół P o lsk o k a to lic k i na  
Ziemiach Odzyskanych” . Obok podaje­
m y obszerne fragm enty  tego referatu , 
k tóre określają istotne znaczenie i cha­
rak te r wrocław skich uroczystości. „U- 
roczystości związane z  X X V rocznicą 
zakończenia II w ojny światowej i z 
XXV rocznicą w yzw olenia W rocławia, 
Diecezja W rocławska zapoczątkowała 
dziękczynnym  nabożeństwem , odpra­
wionym  w odbudowującej się katedrze 
pw. św. M arii M agdaleny. We W rocła­
wiu złożyliśmy wspólnie nasze dzięk­
czynienia Ojcu Niebieskiem u, za to, że 
przed dw udziestu pięciu laty  obdarzył 
nasz kraj pokojem . Podczas krw aw ej 
nocy okupacji h itlerow skiej traciliśm y 
nadzieję, że będziejny mogli jeszcze 
żyć w pokoju. Koszm ar w ojny i stoso­
wane okrucieństw a były powodem 
zw ątpienia i naszej rozpaczy. Jednak  
ciemne chm ury nie były w stanie 
przysłonić słońca — słońca Łaski Bo­
żej, przy pomocy której m ogliśm y roz­
począć nowe życie, bardziej błogosła­
wione, ludzkie, szczęśliwsze i wolne. 
Nastąpiło nasze wyzwolenie. Ze śm ier­
ci dźwignęliśm y się do nowego życia,



Mada K ościoła i duchow ieństwo D iecezji W rocław skiej

^  Ks. W alerian Kierzknwski A dm inistrator D iecezji W rocław skiej

Ks. mgr E. E lerow ski 
D ziehan W rocław ski

Ks. Józef Pracz 
Dziekan Poznański

Ks. W iesław  Skołucki 
D ziekan Zielonogórski

2e zgliszcz i ru in  do odbudowy i drogi 
ku św ietlanej przyszłości. Nasze dzięk­
czynienie popłynęło z serc i um ysłów 
P' °d tron Boga, dawcy wszelkiego do- 
b t« ; i życia — za to, co przez Niego 
otrzym aliśm y...” . „Z orłem  na sztanda­
rach  i z krzyżem  ruszył Mieszko i jego 
lud  w w ielką drogę historycznych 
dziejów. T rudna to była droga, pełna 
zasadzek i podstępów. Często wiodła 
poprzez skalne w ertepy. Biły w tę dro­
gę pioruny i zasłaniały ją nieprzenik­
nione ciemności. Ale było i słońce na 
tej drodze. Nie raz jeden roztaczały się 
z niej w spaniałe widoki i nie raz  jeden 
kroczący po tej historycznej drodze na­
ród polski przeżyw ał chwile trium fów  
i uniesień. M ieszkowym szlakiem  po­
wiódł nas syn jego, Bolesław Chrobry. 
On granice nasze u trw alił i oparł je 
mocno o Odrę i B ałtyk. Pierw si królo­
wie zbudowali fundam enty  polskiej 
państwowości. Mocne fundam enty, któ­
re trw ały  wówczas nawet, gdy dziel­
nych władców zabrakło, a wzmogła się 
siła germ ańskiego naporu. Tysiącletnie 
dzieje naszego narodu, to okres usta­
wicznych zmagań i walk z naporem  
germ ańskim , k tó ry  raz pojaw iał się jako 
potęga świętego cesarstw a rzymskiego 
narodu niemieckiego, raz jako oddzia­
ły rzym skich biskupów — m isjonarzy

i pogranicznych książątek, to znowu 
jako krzyżem  znaczony m nich — roz­
bójnik, jako pruski żołdak lub w resz­
cie jako hitlerow ski ludobójca, chciwy 
krw i i rozboju...” — „D ruga wojna 
światowa skończyła się srom otną klęs­
ką hitlerow skich podpalaczy świata. 
Rozpadła się w  proch „tysiącletnia 
Rzesza”, skapitulow ały „niezwyciężo­
ne” arm ie b runatnych  oprawców, spa­
lono oblane benzyną ciało „wodza” . 
Nad Berlinem  załopotał sztandar ra­
dziecki, a obok — biało-czerwona flaga 
polska. Czy trzeba kom ukolw iek w yja­
śniać i tłumaczyć, jak ie  były źródła 
i przyczyny naszego zwycięstwa?” — 
„Efektem  zwycięstw a i m ądrej, prze­
w idującej polityki było odzyskanie 
Gdańska, W arm ii i M azur na północy 
oraz Śląska i Pom orza n a  zachodzie. 
Układ Poczdamski zadecydował, że z 
ziem polskich po Odrę i Nysę Łużycką 
Niemcy m ają być przesiedleni, aby 
uniknąć w przyszłości wszelkich tarć 
i zadrażnień o charakterze narodowoś­
ciowym. Zgodnie z tym  postanow ie­
niem  Niemcy wyem igrow ali na zachód, 
a ziemie nad Odrą i Nysą zagospoda­
rowali i zasiedlili Polacy. Dlaczego 
sięgnęliśmy po ziemie nad Odrą 
i Nysą? Odpowiedź jes t prosta i jasna. 
Dlatego, że ziemie te są nasze...” „Po

ostatniej wojnie Bracia nasi wrócili do 
Gdańska, Szczecina, W rocławia, nad 
Odrę i Nysę. 8 milionów Polaków wró­
ciło na własną, polską ziemię, ziemię 
odzyskaną. Ziemię, k tórą użyźnili t ru ­
dem  sw ym  przodkowie, k tó ra  nasiąkła 
ich krw ią. Gdańsk, W rocław, Szczecin, 
Opole, Kłodzko i Brzeg, Zielona Góra 
i Gorzów — niegdyś nasze i do nas 
powróciły. W ybiła godzina spraw iedli­
wości dziejowej. Ziemie zachodnie, 
m iasta Śląska i Pomorza, Ziemi L ubu­
skiej, WaTmii i  M azur są znów nasze, 
polskie. Nasze na dziś i nasze na wie­
ki. Nasze praw a do nich są bezsporne. 
Um iem y rozsądnie i bez uprzedzeń 
spojrzeć na życie. W m aju 1960 r. 
Pierw szy Sekretarz  K om itetu C entral­
nego Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej W ładysław  Gom ułka, we 
W rocławiu powiedział: „Zagospodaro­
wanie i rozbudowa sił wytwórczych na 
ziem iach zachodnich i północnych, to 
dowód niezwykłego dynam izm u i ży­
wotności narodu polskiego, który mógł 
zrodzić nowy ustró j społeczny, powią­
zany  z wielkim  zryw em  patriotyzm u 
i am bicji narodow ej.” Do słów tych 
trudno jest coś więcej dodać, gdyż ich 
treść była i jest natchnieniem  wszyst-
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kich patriotów  polskich w  konstruk­
tyw nej i twórczej p racy  dla w spólne­
go dobra na ziemiach, k tóre w w yniku 
sprawiedliwości dziejowej wróciły do 
M acierzy. Jakże tra fne  są słowa poety 
Cypriana Norwida: „Nie krew , lecz pot 
czoła budować będzie naszą Ojczyznę.”
— Ziemie zachodnie i północne .są 
spraw dzianem  naszego zaangażowania 
i twórczej pracy dla narodu i pań­
stwa, dla szczęścia. przyszłych 
pokoleń polskich...” . „Od dwudzie­
stu  pięciu la t żyjem y w Polsce 
Ludowej, w odrodzonej Ojczyźnie. 
Dzień pracy i dzień św iąteczny kształ­
tu jem y pragnieniem  jej rozkw itu...” — 
„Spójrzcie na dzisiejszą W arszawę, tak 
jak  m y z dum ą na  W asz i nasz w spa­
niały W rocław. Tysiąc szkół wzniesio­
nych na Tysiąclecie. Nowe fabryki, no­
we m iasta i wsie... To wszystko zaczę­
liśm y tworzyć na ru inach i zgliszczach. 
Bez pieniędzy, bez zasobów, ale z wia­
rą  w lepsze nasze jutro. Dziś po 25 la­
tach wspólnej pracy i walki o lepszy i 
jaśniejszy dzień naszego polskiego ju t­
ra, jesteśm y we W rocławiu z okazji za­
kończenia II w ojny światowej i pow­
rotu do M acierzy Ziem Zachodnio- 
Północnych. Jesteśm y w polskim W ro­
cławiu, stolicy naszego ś lą sk a . W raz 
z  całym  narodem  polskim  uroczyście 
święcimy nasze święto. Składam y dziś 
hołd żołnierzom Arm ii Radzieckiej i 
żołnierzom Ludowego W ojska Polskie­
go, k tórzy wyzwolili nasz k ra j i Wroc­
ław . Składam y hołd tym  wszystkim, 
którzy padli na żołnierskim  posterun­
ku... N i e c h  p a m i ę ć  o n i c h

n i g d y  n i e  z a g i n i e .  Składam y 
również hołd w szystkim  budowniczym, 
k tórzy przywrócili w łaściwy charak ter 
tem u m iastu...” — „Tu we W rocławiu 
jest siedziba władz Diecezji W rocław­
skiej. Na tych  terenach prowadzi dzia­
łalność odrodzony Kościół, bo tu  są 
nasze polskokatolickie parafie i nasi 
w ierni. Już w roku  1946 ówczesny O r­
dynariusz Kościoła, Biskup Józef P a ­
dewski, delegował na Zachód swego 
pełnom ocnika w osobie ks, dziekana 
Józefa Osmólskiego, k tóry  zatrzym ał 
się we W rocławiu. Zadaniem  delegata 
było wyszukanie obiektów sakralnych 
dla celów ku ltu  religijnego Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego. O- 
biekty takie znalazł. Stanow iły one 
własność Skarbu Państw a...” — „P ier­
wsze ofiary  przekazane przez Biskupa 
Fr. Hodura ze Scranton, wykorzystano 
na zabezpieczenie i przeprowadzenie 
pilnych prac rem ontowo-budowlanych. 
Rozpoczęliśmy goić w ojenne rany. Na­
leży podkreślić, że wielu naszych księ­
ży miało za złe Biskupowi J. Padew ­
skiem u to, że odbudowę zniszczonych 
kościołów rozpoczął od Ziem Zachod­
nich, podczas gdy w Polsce C entralnej 

* większość naszych kościołów była do­
szczętnie zniszczona i spalona. K ry ty ­
czne uwagi nie zrażały Biskupa J. P a ­
dewskiego, a jego m ądre decyzje m ia­
ły głęboki sens kościelny i patriotycz­
ny i pełne uzasadnienie w poczyna­
niach zgodnych z polską racją  stanu. 
Biskup J. Padew ski swoją postaw ą dał 
wyraz, że tak  jak  całe Ziemie Zachod­
nie, tak  i przydzielone przez władze 
państw owe kościoły przy nas zawsze

pozostaną, bo są nasze, polskie. Było 
to właściwe stanowisko, godne p raw ­
dziwego polskiego biskupa, a jednocze­
śnie wielka zachęta dla w szystkich ka­
płanów i w iernych, którzy tu  przyby­
li, by stać się współgospodarzami, 
współbudowniczym i nowej rzeczywi­
stości, nowej, Odrodzonej Polski. To 
h y ł nasz pierwszy wkład w odbudowę 
tych ziem. W kład nie wymuszony, lecz 
ochotny wkład naszych rąk , zaangażo­
w ania um ysłu i naszych serc...” — 
„Obecnie od kilkunastu  lat są prow a­
dzone we W rocławiu prace rem onto­
w o-konserw atorskie naszej wspaniałej, 
zabytkow ej katedry... Prace te dzięki 
w szechstronnej pomocy P aństw a oraz 
zaangażowaniu całego Kościoła są na 
ukończeniu. Już  w niedługim  czasie 
podwoje katedry  otworzą się dla w ier­
nych, znawców-miłośników starej koś­
cielnej arch itek tury . O w szystkim  jed­
nak decyduje żywy człowiek. Zapo­
czątkowane prace przez swoich poprzed­
ników przy wrocław skiej katedrze do­
prowadza do pom yślnego końca obec­
ny Rządca Diecezji W rocław skiej — 
Przew ielebny Ksiądz A dm inistrator 
W alerian Kierzkowski, k tóry  nada* re ­
alne ksz ta łty  zamierzeniom  — ro- 
w adzając właściwą działalność, jaka 
przystoi godnemu reprezentantow i Ko­
ścioła Polskokatolickiego w stolicy 
Śląska — W rocławiu...” — „O Kościół 
Polskokatolicki i jego rozwój na Z ie­
m iach Odzyskanych i polski W rocław, 
już w 1945 roku, zaraz po zakończeniu 
II wojny światow ej, m odlił się nasz 
wielki Biskup Franciszek Hodur, pod­
czas nabożeństwa dziękczynnego, odpra­
wionego przy udziale k ilku  tysięcy 
naszych rodaków  w Nowym Jorku. Tu, 
do W rocławia, przyjeżdżał w ierny u- 
czeń i następca Biskupa F r. H odura — 
Biskup dr Leon Grochowski, w ielki 
przyjaciel Polski i nieustępliw y orę­
downik naszych zachodnich granic. 
Swoje uzasadnione stanowisko o przy­
należności tych ziem przedstaw iał na 
licznych kongresach Polonii.”

Po wygłoszeniu refe ra tu  — ra~
riusz Diecezji W arszawskiej, Biskup 
T. M ajewski i A dm inistrator Diecezji 
K rakow skiej ks. B. Sęk — przekazali 
na ręce A dm inistratora Diecezji W roc­
ław skiej, ks. W. Kierzkowskiego, ser­
deczne życzenia i pozdrowienia dla 
Diecezji W rocławskiej od swoich die- 
cezjan. Następnie uchwalono rezolucję, 
k tó rą  odczytał Przewodniczący P re ­
zydium  Rady Kościoła, Biskup Julian  
Pękala. Odśpiewaniem hym nu „Boże 
coś Polskę” zakończono część oficjalną 
uroczystości.

Uczestnicy Zjazdu udali się też au­
tokarem  na cm entarz żołnierzy i ofice­
rów poległych w walce o oswobodze­
nie W rocławia i tu  pod pomnikiem zło­
żono wieńce i kw iaty oraz m inutą ci­
szy uczczono pamięć żołnierzy-bohate- 
rów. Później nastąpiło , zwiedzanie 
W rocławia, jego zabytków  oraz zakła­
dów przemysłowych. Przew odnik za­
poznawał uczestników wycieczki z 
przeszłością W rocławia i jego wspa­
niałą teraźniejszością.
(—) Ks. mgr EUGENIUSZ ELEROWSKI



Wieńce na cmentarzu oficerów radzieckich 
składają:
a) w imieniu Rady Kościoła — Ks. Dziekan 

Józef Pracz,
b) w imieniu duchowieństwa Diecezji Wroc­

ławskiej — Ks. Stefan Mościpan.

Duchowni Kościoła Połskokatolickiego na tle Mauzoleum.

REZOLUCJA PODJĘTA NA URO­
CZYSTEJ SESJI RADY KOŚCIOŁA 

POŁSKOKATOLICKIEGO 
WE WROCŁAWIU

Rada Kościoła i Duchowieństwo Diecezji W rocławskiej, 
zebrani na uroczystej Sesji Rady Kościoła we W rocławiu, 
w  dniu  15 m aja 1970 roku w raz z całym  Kościołem Pol- 
skokatolickim  podzielają radość i entuzjazm , z jakim  na­
sza Ojczyzna i cały N aród Polski, obchodzą jubileusz 
ćwierćwiecza oswobodzenia stolicy Dolnego Śląska — mia­
sta  W rocławia i pow rotu Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy. Nasze św iąteczne uczucia znam ionują wdzięcz­
ność, radość i nadzieja. W pierwszym  rzędzie wdzięczność 
względem Boga — toteż dzięki składaliśm y Najwyższem u 
w dzisiejszym  wspólnym  nabożeństwie, wspom inając także 
i tych, k tórzy  życie swe złożyli w ofierze za naszą narodo­
w ą wolność. Pam iętam y i zawsze pam iętać będziemy o tych, 
k tórzy za nasze wyzwolenie zapłacili najw yższą cenę — od­
dali krew  i życie. Nasza K onstytucja i ustaw y gw arantują 
wolność sumienia i wyznania wszystkim  obywatelom  na­
szego państw a. Z dobrodziejstw  tych ustaw  skorzystał rów ­
nież Kościół Polskokatolicki, otrzym ując praw o do istnienia 
i rozw oju przez uzyskanie legalizacji w roku 1946, a tym  
sam ym  nasi wyznawcy odnaleźli swoje miejsce w swojej 
Ojczyźnie jako pełnopraw ni obywatele, w łączający się ak­
tyw nie w  n u rt odbudowy k raju . W yrażam y uznanie i 
wdzięczność S ternikom  Nawy Państw owej, k tórzy rozum ie­
jąc nasze potrzeby przekazali nam  wiele cennych obiektów 
sakralnych na Ziemiach Odzyskanych dla potrzeb ku lto ­
wych naszego wyznania. Przykładem  niech będzie katedra 
pod wezwaniem  Sw. M arii M agdaleny, w k tórej m urach 
dzisiaj obradujem y. Pod znakiem  radości, wdzięczności i 
nadziei św iętujem y dzisiaj nasz jubileusz. Jesteśm y gotowi 
ofiarować nasze um iejętności oraz w yrażam y gotowość do 
dalszej twórczej pracy w budowie naszej Ojczyzny, albo­
wiem wiemy, że to, co budujem y —■ jest dla nas samych 
i dla potomności naszej. Boga prosić będziemy o błogosła­
w ieństw o dla naszej Ojczyzny i jej piękniejszej przyszło­
ści.

RADA
Kościoła Połskokatolickiego 

w  PRL

t o  złożeniu kwiatów przed Mauzoleum żołnierzy radzieckich.



Most Grunwaldzki

Motto: *
„Jeśli O jczyzna jest p ierw szym  słow em  Polaka, to ivolność — jest drugim

(H enryk Heine)

1 w rześnia 1939 rdku wróg napadł 
na Polskę i odebrał jej —  na wiele 
długich, bolesnych i koszm arnych dni
— wolność. Rozpoczął się tragiczny 
okres w historii naszego narodu. Wróg 
napadł na  kraj nasz znienacka, po­
gwałcając tra k ta t pokojowy, poza tym  
siła jego była przytłaczająca. Polska
— stanęła  w  obliczu niebezpieczeńst­
wa osamotniona i nie przygotow ana do 
prow adzenia wojny. K raj był gospo­
darczo zacofany, wojsko słabo uzbro­
jone. Zrozumiałe jest więc, że w  ta ­
kiej sy tuacji naród polski m usiał ska­
pitulować. K apitu lacja ta jednak dro­
go kosztowała Niemców. Polska arm ia, 
choć zdradziecko napadnięta i źle u- 
zbrojona, staw iła bohaterski opór u- 
zbrojonem u po zęby hitlerow skiem u 
najeźdźcy. Obrona W esterplatte, W ar­
szawy, Helu, bitw y stoczone nad Bzu­
rą  i pod Kockiem — oto dowody bo­
haterskiej postaw y żołnierza polskiego 
i społeczeństwa cywilnego w walce z 
h itlerow skim  agresorem . Polska pier­
wsza przeciw staw iła się zbrojnie w 
1939 roku nawale hitlerow skiej i nie 
złam ana wrześniową porażką prow a­
dziła dalej w alkę z okupantem . Naród 
polski najw cześniej w  Europie podjął 
ludową w ojnę partyzancką i wniósł 
proporcjonalnie najw iększy wkład 
żołnierski w losy II w ojny światowej. 
Bez przesady można też stw ierdzić, że 
naród nasz przez cały okres wojny, ja­
ko jedyny w Europie, by ł reprezento­
w any na wszystkich frontach walki z 
hitleryzm em . Tw ierdzą polskości był 
każdy próg, bohatersko walczyli żoł­
nierze podziemia, m ęstwo polskiego

żołnierza zostało zadokumentowane 
pod N arw ikiem  i pod Lenino, pod To- 
brukiem  i pod M onte Cassino, na mo­
rzu i na angielskim  niebie, w  pow sta­
niu warszawskim  i przy zdobyciu B er­
lina. Niezliczone cm entarze żołnierzy 
polskich rozsiane są od Wołgi po P ire ­
neje...

W walce z faszyzmem  w k ra ju  od­
dały sw e życie m iliony obywateli. I 
chociaż męstwo żołnierza polskiego i 
um iłowanie wolności, zadokum entow a­
ne w ciągu pięciu la t w ojny i okupa­
cji, nie m ogły zrekom pensować druz­
gocącej przewagi m ilitaryzm u niem ie­
ckiego, to jednak żaden praw dziw y Po­
lak nie uznał klęski wrześniowej za 
wydarzenie ostateczne i nieodw racal­
ne. Od samego początku uważano ją 
jedynie za przegraną bitw ę straży 
przedniej. Wierzono, że nadejdą jesz­
cze decydujące, zwycięskie bitw y, że 
nadejdzie ostateczna w ygrana. Żoł­
nierz polski mobilizował się i nie t ra ­
cił w iary  w  zwycięstwo. W żadnej 
kam panii II wojny światowej, w żad­
nym  teatrze wojny przeciwko faszys­
towskim Niemcom, nie zabrakło udzia­
łu Polaków. Toteż :— reasum ując -— 
postawa naszego narodu w ostatniej 
wojnie budzi uzasadnioną dumę każde­
go Polaka.

W ojna rozpętana przez H itlera a ta ­
kiem  na Polskę trw ała  2.077 dni. Dwa 
tysiące dni, k tóre w strząsnęły świa­
tem, dwa tysiące dni grozy, dw a ty ­
siące dni, z których każdy znaczył się 
krw aw ym i śladam i i zbrodnią w oła­
jącą o pom stę do nieba! Każdego dnia 
ginęło średnio 2,5 tysiąca naszych ro ­

daków — łącznie ponad 6 milionów 
ofiar śmierci, celowej i m etodycznej 
eksterm inacji. Około 1.800 tys. — to 
dzieci i młodzież do la t 16. W w yni­
ku  w ojny i barbarzyństw a h itlerow ­
skiego zginął co 5 obyw atel naszego 
k raju . Nie licząc ofiar obozów, wojna 
ta pociągnęła za sobą 32 miliony 
śm iertelnych ofiar i 50 m ilionów ra n ­
nych.

Przytoczyłem  celowo ten przeraża­
jący, bezprzykładny w swej grozie bi­
lans, ponieważ nie wolno nam  zapom ­
nieć. Przeciwnie: trzeba przypom inać 
częściej, by zmusić dzisiejszą ludzkość 
do głębokiego zastanowienia r  tym , 
ku czemu dąży, ponieważ śro&ci m a­
sowej zagłady stw arzają i dziś ponu­
rą perspektyw ę przyszłości przed 
ludzkością — o ile nie zostaną w porę 
podjęte kroki, aby wszelkie zapędy 
im perializm u, wojny i odw etu, znik­
nęły z pojęć ludzkich raz  na  zawsze. 
Z bilansu tego w ynika, że właśnie Pol­
ska była k rajem  najciężej doświadczo­
nym  przez m inioną wojnę. Toteż gdy 
25 la t tem u sprzym ierzone Armie 
Związku 'Radzieckiego i W ojska P o l­
skiego rozerw ały niem ieckie fron ty  
nad W isłą i w kroczyły na ziemie pia­
stowskie — nad ruinam i i zgliszczami 
wzeszło słońce wolności.

Polska budziła się ze strasznego snu 
koszm arnej i krw aw ej nocy okupacyj­
nej do nowego życia.

W początkach maTca 1945 roku pol­
ski żołnierz rzucając w  zdobytym  K o­
łobrzegu, jak każe tradycja, złoty p ier­
ścień w fale m orskie — mówił słowa 
przysięgi: ,,Po ciężkim, krw aw ym  tru ­
dzie doszliśmy do Ciebie, Morze. Wi­
dzisz, że nie na m arne poszedł nasz 
trud  i praca. Przysięgam y, że nigdy 
Cię już nie opuścim y.” Półtora m ie-

Dworzec Główny we Wrocławiu Piastów



Wzgórze Partyzantów F o t  E. A dam sk i

ski Wrocław
siąca później w ojna była skończona. * 
Żołnierze polscy stanęli nad Odrą i 
Nysą, w bijając tu  słupy graniczne. Na­
sze obecne granice zostały wytyczone 
i ustalone ćwierć wieku tem u na kon­
ferencjach w Jałcie i Poczdamie. W ła­
śnie dnia 2 sierpnia br. m inie 25 ła t od 
dnia wejścia w  życie jednego z pod­
stawowych aktów  praw a m iędzyna­
rodowego, dokum entu określającego 
istniejący dziś kształt Europy, na m a­
pie k tórej Polska, jako państw o n ie­
podległe i dem okratyczne, znalazła się 
w granicach od Bugu po Odrę i N y­
sę Łużycką na zachodzie i od K arpat 
i S u d e ' / po Bałtyk na północy. W
kwietniu* 25 la t tem u zaw arty został 
trak ta t o  przyjaźni, pomocy w zajem ­
nej i współpracy między Polską a 
Związkiem Radzieckim. Owocem tego 
sojuszu jest to, że Polska na Bałtyku, 
Ddrze i Nysie Łużyckiej stała się fak­
tem, że odzyskaliśm y Ziemie Zachod­
nie i Północne. W bieżącym  roku 1970 
Polska obchodzi uroczyście 25-lecie 
powrotu na p rastare  ziemie nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem . Jest to rok, k tó ry  
przypomina nam, że w  m inionym  
ćwierćwieczu wyrosło tu nowe poko­
lenie polskie, w polskich: W rocławiu, 
Szczecinie i Opolu. Dziś jest na tych 
ziemiach naród polski, państw o pol­
skie, polska k u ltu ra  i polska gospo­
darka.

M iasto W rocław, stolica Dolnego 
Śląska, długo czekało na  swoje wyz­
wolenie. Skoncentrow ane tu  olbrzy-» 
mie siły wojsk niemieckich, naw et 
wówczas, gdy znajdowały się w  kotle 
okrążenia przez wojska radzieckie, nie 
chciały się poddać. N aw et wiadomość 
o katastrofalnej sytuacji m ilitarnej 
całych Niemiec, ani też inform acja o 
zgonie H itlera  — zdaw ały się nie mieć

w pływ u n a  gauleitera  Hankego i ge­
n era ła  Niehoffa, dowódców twierdzy. 
Bo W rocław zam ienił się w  niem iecką 
tw ierdzę, a jego fanatyczna obrona 
kosztowała życie dziesiątków tysięcy 
istnień ludzkich. Ostatecznie kap itu la­
cja W rocławia nastąpiła w niedzielę 
6 m aja i tegoż dnia wieczorem  jedno­
stki Czerwonej Arm ii wkroczyły do 
zrujnowanego m iasta. Za przywrócenie 
W rocławia Polsce zapłaciły życiem ty ­
siące żołnierzy i oficerów radzieckich. 
Ich prochy znajdu ją  się na dwóch 
cm entarzach: na Skowronie j Górze
spoczywa ponad 7.000 żołnierzy w kil­
kuset zbiorowych mogiłach, a cm en­
tarz  dla oficerów na K rzykach liczy 
blisko 800 pojedyńczych grobów. W ej­
ścia do tego cm entarza strzegą usta­
wione na cokołach czołgi, k tó re  odby­
ły daleką drogę, ażeby przynieść wol­
ność naszem u m iastu.

Zniszczenie W rocławia było ogrom ­
ne. „W rocław pierwszych dni po w y­
zwoleniu by ł nie ty lko  m iastem  ogrom­
nych rumowisk, ale także wielkim  
cm entarzyskiem . Na zw ałach gruzu 
sterczały m ałe drew niane krzyżyki z 
nazwiskam i tych, k tórzy pozostali na 
zawsze w piwnicach. Na placach i 
skw erach, a naw et na  kraw ężnikach 
ulic uderzała w ielka ilość prowizory­
cznych grobów żołnierzy i osób cyw il­
nych. Wszędzie widać było porzuconą 
broń i am unicję. Obok opuszczonych 
dział leżały otw arte skrzynie z am uni­
cją. Na ziemi w alały  się części m un­
durów, papiery wojskowe, ordery, heł­
my, wyrzucone z m ieszkań po rtre ty  
H itlera. W raki rozbitych czołgów i sa­
mochodów tarasow ały przejścia. Pano­
wała m artw a cisza, przeryw ana jedy­
nie przem ieszczaniem  się oddziałów 
radzieckich. Ludność niem iecka pozo-

Pomnik A. Fredry na rynku wrocławskim

staw ała w  ukryciu .” — Oto opis na­
szego m iasta W rocławia w chw ili jego 
wyzwolenia, zaczerpnięty z książki 
Michała Komaszyńskiego pt. „W roc­
ław  nowy i najnow szy” (Wyd. Ossoli­
neum). Do zagospodarowania m iasta 
przystąpili wszyscy jego mieszkańcy. 
Już po trzech latach od wyzwolenia, 
w  roku 1948 zorganizowano na tere­
nie W rocławia W ystawę Ziem Odzys­
kanych. W ystawa była doniosłym w y­
darzeniem  w dziejach znowu polskie­
go W rocławia. Ukazano tu m. in. dwa 
podstawowe zagadnienia: 1) Ziemie
Odzyskane są Polsce nieodzownie po­
trzebne, gdy tymczasem w Niemczech 
spełniały one drugorzędną rolę, 2) G ra­
nica na Odrze i Nysie jest granicą po­
koju, a jej zachowanie posiada istotne 
znaczenie dla całej Europy. W jednej 
z sal w ystaw y przedstaw iono zniszcze­
nia wojenne Ziem Odzyskanych w 
chwili pow rotu ich do M acierzy. P a ­
m iątkę po w ystaw ie stanow i iglica, do 
której w rocław ianie przywiązali się 
tak, jak  paryżanie do wieży Eiffla. 
W ystawa Ziem Odzyskanych przedsta­
w iła trzy letn i dorobek tych ziem  po 
stra tach  wojennych. Odtąd dynamizm 
odbudowy m iasta ciągle w zrastał, 
wciąż przyspieszając tempo przeobra­
żeń. W yludniony W rocław począł szyb­
ko się zaludniać. Podczas gdy w 1946 
roku w  Stolicy Dolnego Śląska mie­
szkało tylko 57.000 Polaków (wg spi­
su z lu tego 46 r.), to już w  1950 lu d ­
ność m iasta osiągnęła liczbę 300.000 
mieszkańców, a w roku  1968 W rocław 
liczył już 452.000 —- obecnie około 0,5 
miliona. A ktualnie na piastowskich 
ziemiach północnych i zachodnich m ie-
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Klub Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przy Placu Teatralnym
Fot. E. Adamski
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szka ponad 9 milionów Polaków. P rze­
szło 5 m ilionów —  to ludzie urodzeni 
już w Polsce Ludow ej. G enerał Spy­
chalski w  swoim przem ówieniu na os­
tatn im  plenum  Ogólnopolskiego Ko­
m itetu F ron tu  Jedności Narodu w 
W arszawie słusznie podkreślił, że „Do­
konały się już w całej rozciągłości 
dwa procesy integracyjne, dotyczące 
Ziem Odzyskanych: in tegracja społe­
czna na tych ziemiach i in tegracja tych 
ziem z  resztą  Polski.”

Jedną z chlubnych k a rt dziejów pol­
skiego W rocławia jest pieczołowita od­
budowa tak  licznych w  naszym  m ieś­
cie zabytków  architek tury . Obrona 
W rocław ia-tw ierdzy naraziła te  obiek­
ty  na ogromne zniszczenia. P rzystą ­
piono więc najp ierw  do prowizorycz­
nego zabezpieczenia pomników naszej 
ku ltu ry  narodow ej, a następnie do 
właściwej rekonstrukcji. P race te 
skoncentrowano przede w szystkim  na 
najcenniejszych obiektach, takich  jak: 
Ratusz, U niw ersytet, Biblioteka Osso­
lineum, Biblioteka U niw ersytecka na 
Piasku, s ta ra  ka tedra  wrocław ska, śre­
dniowieczne kościoły: św. Elżbiety, 
św. Łazarza, św. W ojciecha, NM Pan- 
ny na Piasku, św. P io tra  i Paw ła na 
Ostrowie Tum skim  oraz św. M arii Ma­
gdaleny — obecnej ka ted ry  polsko- 
katolickiej, która znajduje się w koń­
cowej fazie odbudowy. Szczególnie 
mocno zniszczona była katedra w roc­
ław ska (70 proc. zniszczenia), k tórej 
początki sięgają czasów, kiedy W roc­
ław należał do Polski Piastów.

Jeśli chodzi o rozwój nauki polskiej 
i— W rocław spełnia obecnie czołową 
rolę, jako jeden z największych' ośrod­
ków uniw ersyteckich i naukowych w 
Polsce (pod tym  względem  W rocław 
uplasował się na trzecim  m iejscu po 
W arszawie i Krakowie). W rocław na­
szych dni poszczycić się może również 
znacznym dorobkiem artystycznym .

Już w cztery miesiące po wyzwoleniu 
miasta odbyło się .pierwsze przedsta­
wienie operowe — prem iera „H alki” 
Stanisław a M oniuszki. W X X -leciu po­
wstała O peretka Dolnośląska, następ­
nie F ilharm onia W rocławska. Miasto 
posiada kilka teatrów  i kilkanaście kin 
w raz z najw iększym  kinem  w Polsce, 
mieszczącym się w  Hali Ludow ej na 
6.000 miejsc. Stolica Dolnego Śląska 
posiada własną, sam odzielną W ytw ór­
nię Film ów Fabularnych. We W roc­
ław skiej W ytw órni Film owej pow sta­
ły m. in. takie film y, jak: „Popiół i 
d iam ent”, „Krzyż w alecznych”, „Ran­
cho Texas”, „Biały Niedźwiedź”, „Nóż 
w wodzie”, „Rękopis znaleziony w Sa- 
ragossie” . W bieżącym  roku 25-lecia 
wyzwolenia W rocławia, w  plenerze 
m iejskim  naszego m iasta, na  jego 
skw erach i placach, pośród zabytkow ej 
arch itek tu ry  i w  nowych dzielnicach 
powstaje szereg dzieł na jw ybitn ie j­
szych polskich artystów  plastyków . 
Większość z nich będzie ukończona na 
święto lipcowe O Taz na przypadający 
w październiku Tydzień K u ltu ry  Ziem 
Zachodnich.

W m inionym  25-leciu odbudowano 
ze zniszczeń w ojennych fabryki w ro­
cławskie. W śród zakładów przem ysło­
wych W rocław ia na  czołowym m iejscu 
znajduje się Państw ow a F abryka  W a­
gonów, k tórej w yroby zasilają tabory 
kolejowe wielu krajów  św iata. Chlu­
bę przem ysłu W rocławia stanowią Za­
kłady Elektroniczne „E lw ro” — są one 
jedynym  w Polsce producentem  elek­
tronicznych maszyn cyfrow ych na ska­
lę przem ysłową. Duże znaczenie wśród 
zakładów przem ysłow ych m a „Doi- 
m el” — fabryka m aszyn elektrycz­
nych oraz Fabryka Urządzeń M echa­
nicznych, produkująca system em  taś­
mowym obrabiarki w ysyłane na eks­
port. Nie można również nie wspom ­
nieć o w rocław skim  przem yśle stocz­

niowym  oraz w ielu innych zakładach 
przem ysłow ych.

Dalszy plan budow y i rozbudowy 
W rocławia przew iduje wszechstronny 
rozwój różnych dziedzin życia nasze­
go m iasta. Nowy W rocław staje  się 
coraz piękniejszy, coraz bardziej zwią­
zany z tym i, k tórzy  tu  m ieszkają. W ro­
cław jes t polski, bo W rocław b y ł pol­
skim  m iastem . Na ślady polskości n a ­
trafia  się n iem al na każdym  kroku. 
Toteż nic dziwnego, że w rocław ianie 
kochają swoje m iasto. Miasto, którego 
Umiłowanie przez jego mieszkańców 
narodziło się w  codziennej znojnej 
pracy. Obecne oblicze W rocławia i je­
go pom yślny rozwój oraz rosnące zna­
czenie — są oczywistym  dowodem, że 
powrócił on do swojego praw ow itego 
gospodarza.

Należałoby jeszcze zwrócić uwagę 
nie jeden elem ent dokonujących się u 
nas przeobrażeń. Jest nim  świadomość 
poczucia wspólnoty. W spólnoty, 
k tó ra  nie tylko kształtu je  nasze „dziś”, 
ale także będzie kształtow ać nasze „ ju ­
tro ”. Dorobek, k tóry  osiągnęliśm y i 
k tóry  osiągam y — jest rezultatem  na­
szej wspólnej walki, naszego _ p o l­
nego wysiłku. Z tym  też większą po­
wagą cenić m usim y dorobek ostatnie­
go ćwierćwiecza, w którym  założone 
zostały mocne fundam enty  trw ałego 
bytu  i pom yślnej perspektyw y narodu 
polskiego. Dzięki tem u nowe pokole­
nia mogą wchodzić w  życie zasobne 
w wiedzę i doświadczenia jakich nie 
m iały poprzednie pokolenia, ufne w 
przyszłość wszechstronnie rozw ijające­
go i um acniającego się k raju . Doświad­
czenia te nie pozostawiają żadnych 
wątpliwości jaka jest nasza narodowa 
racja stanu, jakie są nakazy współcze­
snego, twórczego patriotyzm u polskie­
go, nie ograniczającego się do dekla­
m acji, lecz przekuw ającego w czyn 
wielkie hum anistyczne hasła — tak w 
swoim życiu narodow ym  jak i w sto­
sunkach z innym i krajam i. To, 
przekazujem y innym, dzięki 
pracy i wiedzy -— określa zakrA* n a ­
szego uczestnictw a w naszym  wspól­
nym  dorobku i nasze m iejsce w  spo­
łeczeństwie. Naszym zadaniem jest 
ciągłe postępowanie na drodze samo­
doskonalenia się oraz m am y m oralny 
obowiązek coraz lepiej współuczestni­
czyć w  tw órczym  wzbogacaniu i po­
m nażaniu dóbr narodu. Nie ulega w ą t­
pliwości, że w ciągu 25 lat powojen­
nego rozwoju przebyliśm y drogę, na 
k tórej pokonanie inne, dziś wysoko 
rozw inięte k ra je  potrzebow ały 50-let- 
niego albo naw et dłuższego okresu. 
Dorobek 25-lecia twórczej pracy daje 
nam  wszystkie szanse, aby nadal po­
myślnie wykonać śmiałe p lany przy­
szłości. Jest bowiem natu ralne i zro­
zum iałe, że ludzie chcą i powinni żyć 
coraz lepiej. Naszvm m ieszkaniem  jest 
Stolica Dolnego Śląska —  W rocław, 
ale pam iętajm y, że m ieszkanie to jest 
częścią jednego wspólnego domu nas 
wszystkich, od O dry po Bug i od K ar­
pat po Bałtyk — domu, k tórem u na 
imię: POLSKA.

MARIAN ROW SKI



OB RAD Y SEKRETARIATU 
ChKP w

KOMUNIKAT
N a zap ro szen ie  P o lsk ie j R ad y  E k u m en iczn e j i Po lsk iego  

O ddzia łu  C h rze śc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P ak o jo w e j o b rad o ­
w a! w W arszaw ie  12 i  13 m a ja  1970 r .  S e k re ta r ia t  M iędzy­
n a ro d o w y  C hK P .

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y, po d  'k ierow nic tw em  o bec­
nego se k re ta rz a  g en era ln eg o  Ja n u sz a  M akow sk iego , z a jm o ­
w a ł się a k tu a ln y m i zag ad n ien iam i C hrześc ijań sk ie j K o n fe­
ren c ji P o ko jow ej, p rzy g o to w an iem  szeregu  ak c ji o raz  w sp ó ł­
p ra c ą  <z in n y m i g rem iam i m ięd zy n aro d o w y m i i  ek um en icz­
nym i, k tó r e  z a jm u ją  s ię  z ag ad n ien iam i p ra c y  p oko jow ej 
w  św iecie.

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y p rzed y sk u to w a ł zag ad n ien ia  
bezp ieczeństw a  eu ro p e jsk ieg o  o ra z  sp ra w ę  zw o łan ia  k o n ­
ferencja, pośw ięco n e j te j p ro b lem atyce .

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y aikceptuije b ez  zastrzeżeń  
i p rz y jm u je  tek s t d ek la rac je , w y d an e j p rz e z  p rzew o d n iczą - 
cego K o m ite tu  K o n ty n u a c ji P ra c y , w icep rezy d en ta  M etro ­
p o litę  N ikodem a i s e k re ta rz a  g en e ra ln eg o  J . M ałkowskiego, 
p rzeciw  ag res ji m ili ta rn e j USA 'na K am bodżę.

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y  p rz y ją ł  sp raw o zd an ie  S e­
k re ta rz a  G en e ra ln eg o  o sy tu a c ji <w ru c h u  i  jego  w y siłk ach  
w  sp ra w ie  p o k o ju  i jednośc i.

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y  p o tęp ia  now e k ro k i Iz rae la  
w ym ierzone p rzec iw  L ib a n o w i d ow iązan ą  z tym  esk a lac ję  
1 'lik tu  na  B liskim  W schodzie.

S e k re ta r ia t  M iędzynarodow y z red ag o w a ł lis t  d o  K ościo­
łó w  członkow skich, i  K om ite tów  R eg ionalnych , w zy w ający  
do w zm ożen ia  działaJLności:

— p rzec iw  ag re s ji S ta n ó w  Z jednoczonych  iw K am bodży , 
W ie tn am ie  i  L ao sie  i  n a  rzecz  iw ycafania w szystk ich  
oibcyeb w o jsk  z  Jn d o eh in ,

— p rzec iw  ag re s ji1 I z r a e la  n a  BlLskią) W schodzie o raz  n a  
rzecz  p a ń s tw  a ra b sk ic h  i p d k o ju  w  te j  części św ia ta , 
o p a rte g o  n a  zasad ach  p ra w a  m iędzynarodow ego ,

— n a  rzecz sy s tem u  b ezp ieczeństw a  w  E urop ie  o raz  cawo- 
ła n ia  korrtferencji k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  i in n y c h  p a ń s tw , 
z a in te re so w an y ch  ty m  p ro b lem em , .

— na rzecz redukcji broni atomDtwej,
— n a  rzecz ca łkow itego  zn iszczen ia  b ro n i b ak te r io lo g icz ­

n y ch  i chem icznych .
'Polska R ada  E ku m en iczn a  w y d a ła  p rz y ję c ie  d la  cz2anków 

S e k re ta r ia tu  M iędzynarodow ego.

W arszawa, 13 m aja 1870 r.

OŚWIADCZENIE PRZYWÓDCÓW 
ChKP W SPRAWIE INTERWENCJI 
WOJSKOWEJ USA W KAMBODŻY

In te rw e n c ja  s il zb ro jn y ch  USA 
o raz  jed n o s tek  reż im u  sa jS ońs­
k iego  n a  te ry to riu m  n eu tra ln eg o  
p a ń s tw a  K am bodży  n ies ie  z a g ła ­
d ę  ludności cy w iln e j o ra z  ro z ­
szerza  w o jn ę  p rzez  s tw o rzen ie  w  
A zji po łudn iow o-w schodn ie j n o ­
w ego ogniska w o jny . W raz  z  p o ­
now nym  pod jęciem  zm asow anych  
n a lo tó w  lo tn ic tw a  a m e ry k a ń sk ie ­
go, in te rw e n c ja  U SA  w  K am b o ­
dży s tan o w i znaczne  rozszesrze- 
n ie  o b sza ru  w o jen n eg o  w  In d o - 
ch inach , ja k  i  zw iększen ie  o fia r  
w śró d  ludności cy w iln e j. W spo- 
n jn ia n a  a k c ja  zm n ie jsza  je d n o ­
cześn ie  n a d z ie ję  n a  po n o w n e u -  
s tan o w ien ie  poko ju  w  te j części 
św ia ta .

Z am ias t re sp ek to w an i a  n eu - 
itralnośei i  n ieza leżności K a m ­
bodży, in te rw e n c ja  U SA  w  ty m  
k ra ju  gw ałci p o s tan o w ien ia  u -  
k la d u  genew skiego z  1954 i 1962 
roku .

Z am ias t k o n stru k ty w n eg o  i 
c ie rp liw ego  sz u k a n ia  d ró g  do  
ponow nego u s tan o w ien ia  poko ju  
w  A zji po łudn iow o-w schodn ie j, 
U SA  rozszerzy ły  sw o ją  ag re s ję  
w  In d o ch in ach ; lek cew ażąc  p r a ­
w a  ludzk ie , w spółżycie  poko jow e 
z  in n y m i k ra ja m i, p o szanow an ie  
zasad  ró w n o u p raw n ien ia  i  p ra w a  
d o  sam o stan o w ien ia , ro z w ią z a ­
n ie  p rob lem ów  m ięd zy n aro d o ­
w ych  n a  d rodze  poko jow ej — 
czego d o m ag a  się  K a r ta  N Z  od 
p a ń s tw  członkow sk ich  — USA 
b ezczeln ie  k o n ty n u u ją  po lity k ę  
po d p o rząd k o w an ia  p a ń s tw  A zji

po łudn iow o-w schodn ie j sw oim  
w łasn y m  in te reso m , p ró b u ją  z li­
kw idow ać ru c h  w yzrw olenia n a ­
rodow ego i  pow strzym ać  postęp  
na ro d ó w  w  Indoch inach .

C h rześc ijań sk a  K o n fe ren c ja  
P o k o jo w a  zaw sze w y p o w iad a ła  
się  n a  rzecz  sam o stan o w ien ia  n a ­
rodów  i  poszan o w an ia  ich su w e­
renności p ań stw o w ej, a  p rzec iw  
ag re s ji USA w  A zji po łudn iow o- 
w schodn ie j. w sp ie ra ją c  w a lk ę  lu ­
du  w ie tn am sk ieg o  o  w yzw olenie. 
D latego  w  chw ili ta k  is to tn e j d la  
n arodów  IndoC hin i  d la  sp raw y  
poko ju  w  św iec ie  uw ażam y, że 
każdy  K ościół, w spó lno ta  czy 
o rg an izac ja  .religijna, a  ta k ż e  k a ­
żdy cz łow iek  w ierzący  m a  obo­
w iązek  w ystąp ić  pub liczn ie  p rz e ­
c iw  in te rw e n c ji am ery k ań sk ie j 
w  K am bodży . C h rześc ijan ie  m u ­
szą żądać  natychm ias tow ego  
w strzy m an ia  roz lew u  k rw i w  
tym  k ra ju , u s tan o w ien ia  w  n im  
p oko ju  i  u czyn ien ia  w szystk iego, 
co je s t ty lk o  m ożliw e, by  w o js­
k a  USA i  ich  so ju szn ików  zo­
s ta ły  w y co fan e  z k ra jó w  A zji 
po łudn iow o-w schodn ie j, by  w re ­
szcie d ać  tym  naro d o m  m o ż li­
w ość ro zw o ju  i poko jow ej p ra ­
cy.

M etropolita Leningradu I N ow o­
grodu NIKODEM, przew odniczą­
cy K om itetu K ontynuacji Pracy

JANUSZ MAKOWSKI, urzędują 
cy sekretarz generalny Chrześ­
cijańskiej K onferencji Pokojo­
w ej

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Krytyka dokum entu  
pap ieskiego  
o m ałżeństw ach m ieszonych

29 k w ie tn ia  b r . podano  w  R zy ­
m ie  do  p u b liczne j w iadom ości 
te k s t now ego d o k u m en tu  p a p ie ­
sk iego p t. „M atrim on ium  m ucta”, 
zaw iera jącego  p rzep isy  d o ty czą ­
ce  zaw ie ran ia  m a łżeń stw  pom ię­
dzy ka to lik am i i n iek a to lik am i.

J u ż  n a z a ju trz  p o  ogłoszeniu, 
d r  'E. C. B lake, se k re ta rz  g en e ­
r a ln y  SRK, z a ją ł s tan o w isk o  w o ­
bec  now ego d o k u m en tu  p ap ie s­
kiego. S am  fa k t  jego ogłoszen ia  
na leży  — zdan iem  B la k e 'a  — o- 
cen ić  p o zy ty w n ie  choć n ie  idz ie  
o n  ta k  daleko , ja k  n iek tó rzy  się 
tego sp o d z iew a li Szereg  podsta­
w ow ych  k w es tii pozostą je  w  d a l­
szym  ciągu n ie rozw iązanych . 
B lak e  w yraz ił nadzie ję , że  dys­
k u s ja  z  K ościo łem  R zym skokato ­
lickim , p rzed  osta tecznym  u re ­
gu low an iem  zag ad n ien ia  m a łż e ń ­
s tw  m ieszanych  p rzez  now e P r a ­
w o  K anon iczne , p rzy n iesie  d a l­
sze postępy.

Z d an iem  se k re ta rz a  g e n e ra ln e ­
go Światowe!} F ed erac ji Ł u te ra ń -  
sfciej, d r  A n d re  A ppella , d o k u ­

m e n t pap iesk i jm im o  pew nych  
z łagodzeń, k tó re  p rzed e  w szyst­
k im  z d a ją  s ię  do tyczyć płasziczy- 
zny  d u szp as te rsk ie j, n ie  noew ią- 
z u je  jed n ak  zasadn iczych  p ro b le ­
m ów . D otyczy to  p rzed e  w szy st­
k im  sp ra w y  u trz y m a n ia  w  m ocy  
zobow iązan ia  d o  kato lick iego  
w y ch o w an ia  dziec i w  m a łż e ń s t­
w ie  m ieszanym  i k an o n iczn e j 
fo rm y z a w ie ra n ia  m a łżeń stw ”.

D q źen ia  do reform  
w praw osław iu

P a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o la  
A ten ag o ras I za ją ł n ied aw n o  p o ­
zy tyw ne s tan o w isk o  w  sp ra w ie  
m o dern izac ji u rzędow ego s tro ju  
duchow nego  i  zn ie s ien ia  c e lib a ­
tu  obow iązu jącego  w  p ra w o s ła ­
w iu  w  p rzypadku , gdy  d uchow ny  
n ie  z a w a rł zw iązk u  m a łżeń sk ie ­
go p rzed  św ięcen iw n i k a p ła ń sk i­
mi. 'P ro p o zy c je  A ten ag o rasa  o d ­
rzucił K ościół P raw o sław n y  G re ­
cji. N a to m ia st P a tr ia rc h a  A le ­
k san d rii M ik o ła j VI. k tó ry  d la  
d u ch o w ień stw a  zn a jd u jąceg o  się 
pod  jeg o  ju ry sd y k c ją  ju ż  w  u -  
h ieg łym  ro k u  w p ro w ad z ił c iem ­
n y  g a rn i tu r  z  k o lo ra tk ą  lu b  k r a ­
w a tem  iw, m ie jsce  su ta n n y  a  n a ­

w e t dom aga się, b y  ta k ż e  b isk u ­
p i m og li zaiw ierać zw iązk i m a ł­
żeńsk ie  — w idzi <w propozycjach  
A ten ag o rasa  po p arc ie  d la  sw ego 
stanow iska .

Kośció ł Adwentystów  
w 25-lecie  zakończen ia wojny

W  d n iu  17 m a ja  b r. o d b y ta  się 
w e  W rocław iu  c e n tra ln a  a k a d e ­
m ia  zo rg an izo w an a  p rzez  K oś­
ciół A dw en ty stó w  D S w  Polsce 
w  ce lu  uczczen ia  35-lecia z a k o ń ­
czen ia  II w o jn y  św ia to w ej i  p o ­
w ro tu  Z iem  Z achodn ich  i  P ó łn o ­
cnych  do  M acierzy . W  ak ad em ii 
w z ię li u d z ia ł cz łonkow ie  R ady  
K ościoła, Z arządów  Z jednoczeń  
(diecezji), p rzed s taw ic ie le  w szy ­
stk ich  po lsk ich  zborów  ad w en ty - 
stycznych  i duchow ieństw a, liczn i 
w ie rn i o ra z  goście zag ran iczn i. 
B ył ta k ż e  obecny  p rzed s taw ic ie l 
R ady  -Narodowej m . W rocław ia, 
w  osobie naczelnika. W ydzia łu  do 
S p ra w  W yznań, d r a  A . M ich a la -
kaL

R e fe ra t okolicznościow y p t. „25- 
lecie 'Z w ycięstw a i  P o k o ju ” w y ­
głosił Iks. Z. Ł yko  — se k re ta ij ' 
K ościoła i  re d a k to r  n acze ln y  W y ­
d aw n ic tw a  „Z nak i C zasu”. W  u -

c h w a lo n e i rezo luc ji czy tam y  m . 
in .: „C odzienną p ra c ą  kościelną, 
duszp as te rsk o -ew an g e lizacy jn ą  j  
społeczną, p rag n iem y  p rzyczyn ić  
się  do 'um ocn ien ia  daw n y ch  i 
pom nożen ia  now ych w a rto śc i d u ­
chow ych i m a te ria ln y ch  narodo­
w ego sk a rb ca  k u ltu ry  i p a ń s tw o ­
w ości” .

Dyrektywy d !a  przedstaw icieli 
P atriarchatu  M oskiewskiego  
w ŚRK

Ś w ię ty  Synod  R osyjskiego K o ­
śc io ła  P raw o sław n eg o  zaleci! 
p rzedstaw ic ie lom  P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego w  Ś w ia to w ej R a­
dzie  K ościołów , a  zw łaszcza  w 
K o m itec ie  N aczelnym  i  w  K o­
m isji „W ia ra  i  'U stró j K o śc ie l­
n y", b y  „sk łonnościom  n ie k tó ­
ry ch  p rzedstaw ic ie li Kościołów' 
do now oczesnych p rąd ó w  w  te o ­
log ii iprzeciwstaswiali k o n sek w en ­
tn ie  nauk i p ie rw o tn eg o  rniepo- 
dzielonego  K ościoła C h ry stu so ­
w ego". P rzed s taw ic ie le  P a t r ia r ­
c h a tu  w  K om isji S tru k tu ra ln e j, 
p rzy  opracow yw aniu  przyszłe j 
s t ru k tu ry  ŚRK, m a ją  s ię  tr z y ­
m ać zasadn iczych  te z  z aw arty ch  
w  obecnej k o n s ty tu c ji R ady.



F ragm ent eucharystycznej procesji Z d jęc ia :  e . A dam ski •-i po nabożeństw ie

Przed nabożeństw em .. 

W ierni w  procesji

40-lecie parafii 
Polskokatoiickiej 

w Tarłowie

24 m aja b n  w miejsco­
wości Tarłów  (woj. k ie ­
leckie) odbyła się w iel- ’ 
ka  uroczystość z okazji 
40-lecia zorganizowania 
parafii .polskokatoiickiej.
Z tej okazji przybyli do 
Tarłow a przedstawiciele 
w ładz Kościoła Polskoka- 
tolickiego: Ksiądz Adm i­
n istrato r Diecezji K rakow ­
skiej Benedykt Sęk, K an­
clerz K urii Leopold No­
wak, Dziekan ks. Franci­
szek Baranowski, duszpa­

sterze z sąsiednich parafii 
oraz w ierni z Tarłowa, są­
siednich powiatów i w oje­
wództw.

Od wczesnych go­
dzin rannych  panował 
w ielki ruch  i wiele ludzi 
gromadziło się koło koś­
cioła. Tu trzeba dodać, że 
kościół w Tarłowie 
byw ał niedawno k ap ita l­
ny rem ont przeprowadzo- 
ny przy dużym udziale 
parafian, k tórzy zarówno 
datkam i na ten  cel jak  i



swoją pracą społeczną 
przyczynili się do piękne­
go wyglądu odnowionego 
kościoła na 40-lecie.

Przed nabożeństwem  
w szystkich przybyłych 
pow itał serdecznie ks. 
A leksander Bielec — 
proboszcz tarłow skiej pa­
rafii — dziękując rów - 
n r.eśnie swoim p a ra ­
fianom  za ich pełen 
życzliwości i bezin tere­
sownego oddania stosunek 
do Kościoła.

U roczystą Mszę św. w 
asyście celebrował ks. 
B enedykt Sęk, k tóry  
przem aw iając do zebra­
nych podkreślił ogromny 
wkład pracy w życie tu ­
tejszej pśrafii zarówno 
proboszcza ks. Bielca jak  
i parafian  w spierających 
i pom agających parafii na 
wszystkich odcinkach jej 
pracy.

Podczas nabożeństwa 
odbyła się uroczysta p ro ­
cesja, ,w której wzięli u- 
dział wszyscy zebrani.

T rzeba dodać, że w ko­
ściele w Tarłow ie jednym  
z pierwszych proboszczów 
był obecny Biskup N a­
czelny Kościoła Polskoka- 
tolickiego Ju lian  Pękala.

(A)

DUMA POLONII -
FUNDACJA
KOŚCIUSZKOWSKA

The Kosciuszko Foundation
W p u b lik ac jach  i a rty k u ła c h  prasow ych  

p rzec ię tn y  czy te ln ik  z n a jd u je  okolicznościow e 
w zm iank i o P olonii zag ran iczne j, p rzew ażn ie  
w  okres ie  sezonow ych p rzy jazdów  tu ry s ty cz ­
nych. N iedużo i nieczęsto  p isze  się o do rob ­
ku  k u ltu ra ln y m  naszych  rodaków  rozsianych  
po św iecie. U k azu ją  się czasem  w zm ian k i 
o kim ś, k to  dostąp ił zaszczytu  zasiadan ia  
w  K ongresie, o trzy m ał n o m in ac ję  p ro feso rską , 
czy jak ieś  w yróżnien ie .

A przecież je s t ty le  sp raw , o k tó rych  m o ­
ż n a  by  pisać. P ow ażny  je s t  d o robek  Polonii 
w  grom adzen iu  d ó b r k u ltu ra ln y c h  i p ie lęgno­
w an iu  tra d y c ji narodow ych . M uzea, b ib lio te ­
k i, w ydaw n ic tw a , szkolnictw o, ośw ia ta  poza­
szkolna, zespoły śpiew acze i kó łka  te a tra ln e  
o raz  w ie le  innych  fo rm  życia  zbiorow ego 
św iadczą o żyw otności naszych  rodaków . 
W tym  roku  m ija  45 la t od chw ili pow o łan ia  
do życia F u n d ac ji K ościuszkow skiej w  N o­
w ym  Jo rk u . B ogaty, n a  szeroką sk a lę  op raco ­
w a n y  p rog ram , w y n ik a jąc y  z założeń s ta tu ­
tow ych  F u n d ac ji, w yp e łn ian y  je s t od p ie rw ­
szej chw ili sw ego pow stan ia , aż po dzień  dzi­
siejszy.

D ługi je s t re je s tr  dorobku  F undac ji. Dzięki 
pom ocy fin an so w ej F u n d ac ji K ościuszkow ­
sk ie j naw iązano  w spó łp racę  n au k o w o -k u ltu - 
ra ln ą  USA — Po lska . K orzysta ło  z tej pom o­
cy liczne grono naukow ców  po lsk ich  i P o la ­
k ó w  - A m erykanów  ze S tan ó w  Z jednoczonych. 
R okroczn ie  od p a ru  dz ies ią tków  la t p rzyby ­
w a li n a  s tu d ia  do  Polsk i stu d en c i — m łodzież 
po lon ijna  i rodow ici A m erykan ie , a  z  Polski 
w y jeżdżali n as i n aukow cy  i studenci. O prócz 
tego n a  k on to  F u n d ac ji K ościuszkow skiej za­
p isać  należy  w ie le  cennych  pozycji ed y to r­
skich , liczne  p u b lik ac je  książkow e w  języku  
po lsk im  i ang ie lsk im , k tó re  zbliżyły i pogłę­
b iły  w za jem n e  w ięzi k u ltu ra ln e . Skoro  ju ż  
m ow a o w y d aw n ic tw ach  — to  w a rto  p o d k re ­
ślić, że dzięk i funduszow i 1 pom ocy F u n d ac ji, 
n a  k tó rą  złożyła się rów nież  iście  ben ed y k ­
ty ń s k a  p ra c a  au to ró w : B ulasa i W hlfielda, p o ­
w sta ł w ielk i, now oczesny sło w n ik  an g ie lsko - 
po lsk i i p o lsk o -an g ie lsk i u w zg lędn ia jący  sp e ­
cyficzne słow nic tw o  am ery k ań sk ie  —  w ydany  
dzięk i u p rze jm ośc i F u n d a c ji p rzez  P ań stw o w e  
W ydaw nictw a N aukow e. P o n ad to  w y d an ie  a l ­
bum ow e, m onografie , sp ec ja ln e  w y d aw n ic tw a  
jub ileuszow e itp . T a  czcigodna in s ty tu c ja  po­
lo n ijn a  cieszy się  pow szechnym  szacunk iem  
w śród  całego w ychodźstw a i z a in te reso w a­
nych po lską k u ltu rą  k ręgów  in te ligenc ji am e­
ry k ań sk ie j czego najlepszym  dow odem  je s t 
fak t, że n a  ap e l F u n d ac ji o pow iększen ie  
funduszy  na  cele w y m ian y  k u ltu ra ln e j, p ły ­
n ą  d a ry  i sk ładk i n ie  ty lk o  od poszczególnych 
in s ty tu c ji i osób ze środow isk  po lon ijnych , 
a le od rd zennych  A m erykanów . N a szczegól­
n e  podk reślen ie  zasłu g u je  p a tr io ty czn a  p o sta ­
w a  w yb itnego  uczonego Inż, Tadeusza. Sędzi-

Dr St. M ierzwa w  rozm ow ie z w ybitnym i 
przedstaw icielam i polonijnym i pp. Edwardem  
Piszkietn (z lew ej) i  dr W alterem M. Goloń- 

, skim  (z prawej)

mira, k tó ry  o fia row ał k ilk ase t tysięcy do la­
ró w  n a  sz lache tne  cele F undac ji.

D orobek  i cele F u n d ac ji K ościuszkow skiej 
—  cała  je j h is to ria  — n ie ro ze rw a ln ie  zw iąza­
n e  są  z osobą p rezesa  R ady  N adzorczej p ro ­
feso ra  Stefana M ierzwy. W śród oddanych 
z pośw ięcen iem  p raco w n ik ó w  F u n d ac ji n a le ­
ży  w ym ien ić  m łodego nau k o w ca  prof. Euge­
niusza K usielew icza, w ykładow cę h is to rii na  
U n iw ersy tec ie  St. Jo h n  w  N ew  Y orku, który 
od  la t  pośw ięca sw ój czas i energ ię  p racom  
F undac ji.

W la ta c h  siedem dziesiątych  p ią ty ch  F u n d a ­
c ja  K ościuszkow ska będzie  obchodziła ju b i­
leusz  pó łw iecza sw ego is tn ien ia . W arto  w ięc 
m oże pom yśleć ju ż  te raz  o p rzy s tąp ien iu  do 
g rom adzen ia  m a te ria łó w  o b e jm u jący ch  ze­
s taw  dorobku  w ydaw niczego , w spom nień  
i w yw iadów  z p rzed s taw ic ie lam i te j ta k  god­
n e j szacunku  in s ty tu c ji, k tó re j do robek  iest 
w sp an ia ły m  p rze jaw em  tw órczej m yśli p o l­
sk ie j, k o n ty n u a to rem  na jlep szych  trad y c ji 
hum an isty czn y ch  i narodow ych.

C iekaw ostką  je s t fa k t p o siadan ia  przez 
F u n d ac ję  cennej g a le rii ob razów  m alarzy  
polsk ich . W śród 26 p łóc ien  i 4 a k w a re l z n a j­
d u ją  się  p race  tak ich  m alarzy , ja k : M atejko , 
K ossak, B ran d t, W ierusz-K ow alsk i i inn i. Ta 
w  chw ili obecnej jeszcze n iew ie lk a  g a le r ia  
pow iększa  s ta le  sw o je  zb io ry  dzięki o fia rn o ­
ści spo łeczeństw a po lon ijnego , k tó re  m a a m ­
b ic je  zasilen ia  je j a rcydz ie łam i m a la rs tw a  
polskiego. W o sta tn im  okresie  w zbogacono 
g a le r ię  dw om a o b razam i: C zachórskiego „D a­
m a  £ rzy  kom inku"’ i C hełm ońskiego  (1850— 
1914) „P rze jśc ie  p rzez  rzekę".

TADEUSZ BUDZYŃSKI



CHCECIE, TO WIERZCIE

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pan J. F. Ż ych lin  — P rzec iw k o  
w innem u  sp raw cy  w y p a d k u  m oże 
P an  w n ieść  pow ództw o  cyw ilne  ty ­
tu łem  zadośćuczyn ien ia  p ien iężnego  
za d oznaną  k rz y w d ę  i  ta fcie  gdy 
sk u tk iem  w y p ad k u  u tra c i!  P a n  
choćby częściow o zdolność do p r a ­
cy zarobkow ej. Jeże li ch o ro b a  P a n a  
po w sta ła  ma sikiutek rw ypadku, k tó ry  
n ie  je s t w y p ad k iem  w  za tru d n ien iu  
i p o trw a  d łużej niż 3 m iesiące, za ­
k ład  p ra c y  'ttie je s t zobow iązany  
B ana z a tru d n ić  w  ogóle, ty m  b a r ­
dziej na ty m  sam y m  stan o w isk u . 
P Z U  n ie  je s t  zobow ią-zany do w y ­
p ła ty  różn icy  w za ro b k u , na to m ias t 
sp raw ca  w y p ad k u  m oże być  z a są ­
dzony n a  ta k ą  re n tę .

Pan B. G . W arle ty  W ielkie. — O bec­
nie g ra n ic a  w iek u  dziecka u p ra w ­
nionego  do re n ty  ro d z in n e j w ynosi 
16 la t (art. 33 U staw y  z  d n ia  23 fi. 
1958 t .  o pow szechnym  zao p a trzen iu  
em ery ta ln y m  p racow n ików  i ich  ro ­
dzin. — Dz. U. n r  3 poz. 6 z r. 1968).

P ani E. B. Poznań. — In io rm u je m y  
co  n a s tę p u je :
1. M ąż Pana odpow iada k an n ie  za 
sfa łszow an ie  do k u m en tu . O  te j s p r a ­
w ie w in n a  'Pani pow iadom ić  p ro k u ­
ra to ra .
2. SJuh kościelny  je s t b ez  znaczen ia  
z p u n k tu  w id zen ia  p ra w a  t d la tego  
nie zachodzi łjigajnSa.

W ytnij ten kupon. O p isz  
do kładn ie  spraw ę w liście  
do redakcji, a  otrzymasz 
bezpłatnq poradę praw ng.

3. W  sp ra w ie  rozw odow ej m oże być 
P an i zw o ln iona  od kosztów  sąd o ­
w ych przez  Sąd, o ile P a n i  n ie  p r a ­
cuje.
4. W  sp ra w ie  a lim en tó w  radz im y  
zw rócić  się  do P o lsk iego  K o m ite tu  
P om ocy  S po łecznej, k tó ry  pom aga  
w  śc iągan iu  alim en tów .

Pani H. Cz. K uźnia N ieborow ice —
O ile  n iedobó r kasow y p o w sta ł bez 
P a n i w iny , a racze j z w in y  p ra c o ­
daw cy, tj. z pow odu  n ien a leży te ­
go zabezp ieczen ia  k a sy  i p ra w id ło ­
w ych w a ru n k ó w  p ra c y  k a s je rk i, 
to  w ów czas m oże P an i uchy lać  się 
od zap łacen ia  pow sta łego  n iedoboru . 
Dla u s ta le n ia  jed n ak , k to  ponosi w i­
nę za n iedobór, w łaśc iw ym  je s t Sąd.

Pani M. R. W arsiawa^M arysin. —
O sp ra w ie  P an a  d ecy d u je  tre ść  za­
w a rte j um ow y o p racę . O bniżenie 
om ów ionego w y n ag ro d zen ia  w y m a ­
ga w ypow iedzen ia  do tychczasow ych  
w aru n k ó w  p łacy , a jesSli w y raźn ie  
był P a n  zaan g ażo w an y  jak o  kfie- 
row ca  sam ochodu  osobow ego, p rz e ­
n iesien ie  n a  k ie ro w cę  sam ochodu  
c iężarow ego  w y m ag a  ró w n ież  w y ­
pow iedzen ia , jeś li w  um ow ie  nie 
zastrzeżono  inaczej. R adzim y zw ró ­
cić s ię  z. iinterWerw?>ą ido R ady  Z a ­
k ładow ej lufo in sp e k to ra  p racy .

Pani E. K. Gdańsk-W raeszcz. — Pod
w zględem  p ra w n y m  liczy się  ty lk o  
ś lub  cy w ilny . W edług  p ra w a  s p a d ­
kow ego d o  sp a d k u  p o w o łan e  są  
dzieci sp ad k o d aw cy  oraz jego m a ł­
żonek. [Dziedziczą one  w  częściach  
rów nych . Mocżna jed n ak  ro zp o rzą ­
dzić m a ją tk ie m  inaczej*, m aw et c a ­
łością  m a ją tk u  p rzez  te s tam en t. 
T akże  za iżycia tmoóna zadyspono ­
w ać m a ją tk ie m  p rzez  darow iznę .

Jak się masz, 
panie starosto!

W ro k u  1770 w y d a rzy ła  się podobno  ta  n ie ­
codzienna  i w zru sza ją ca  historia. O tóż w  u b o ­
g im  d w o rku  na  B u g a ju  w  W arszaw ie  m ieszka ła  
peum a w d o w a  z 7 -le tn im  syn k iem . T ru d n iła  się  
p ra n iem  b ie lizn y  i w y c h o w y w a n ie m  jed yn a k a . 
C hłopak b y ł zd o ln y  i m a tk a  za m ierza ła  go po­
słać do szko ły , pragnęła  bo w iem  a b y  k ied y ś  w  
p rzyszło śc i zosta ł starostą .

T o te ż  g d y  peiLmego d n ia  o trzym a ła  s u ty  n a ­
p iw e k  Za odniesione p ra n ie , u  p ta szn ika  na  
P iw n e j ku p iła  ch łopcu  szp a ka , a b y  się m a ły  
w ese lił. Sam a  zaś po k r y jo m u  p rzed  n im  — n a ­
uczyła  p ta ka  w ym a w ia ć  zdan ie: J a k  się m a sz , 
panie  s tarosto?  R adości było o czyw iśc ie  co n ie ­
m iara .

P ew nego  ro k u  w io sn ą , w d o w a  c iężko  za n ie ­
m ogła  i do izb y  w k ra d ła  się nędza  i głód, k ie ­
d y  ju ż  n ie  było  co sprzedać z d o m u  — p o s ta ­
n o w ił chłop iec w yn ie ść  u lub ionego  szpaka . 
W zią ł w ię c  k la tk ę  i po c ich u  a b y  n ie  budzić  
śp iącej m a tk i  w y m k n ą ł się z  izb y . P rzed  ju r t -  
ką  n a tk n ą ł się na n iezna jom ego  szlachcica  i 
w ó w cza s szp a k  n i s tąd  n i z  ow ąd zask rzecza ł
— ja k  się  m a sz  panie starosto !

— T w ó j to  ch łopcze p ta k ?  za p y ta ł  s w h -  
ci c.

— .4 m ój i n ie  m ó j panie  —
— A c ze m u  to ta k .  —
t  A  bo idę  go sp rżedać , m a tk a  choru je , a 

w  izb ie  z im n o  i głodno. —
—  M asz tu  d u k a ta  i n ie  sp rzed a w a j tego  

szpaka  bo ci m oże  szczęście  p rzyn ieść  — po­
w ied z ia ł n ie zn a jo m y  i  odszedł.

N ie w ie d z ia ł chłopiec, że by? to peroien  za ­
m ożny  szlachcic  z  L itw y , p r z y b y ły  do W a rsza ­
w y  w  ce łu  ub iegania  się o p rzy zn a n ie  s ta ro ­
s tw a .

T en że  zaś sz lachcic  u zna ł to w yd a rzen ie  za  
do b ry  o m en  i rzeczyw iśc ie , choć k a n d y d a tó w  
do rzeczonego  sta ro stw a  było w ie lu , k ró l S ta ­
n is ła w  A u g u s t p rzy zn a ł s ta ro s tw o  w ła śn ie  
jem u .

N a za ju trz  po ty m  w y d a rze n iu  —  uw ócit ów  
szlachcic  ju ż  starosta  na  B u g a j , gdzie  m ie sz ­
ka ła  uboga w dow a  i o zn a jm ił, że ją i syna bie­
rze pod  sw o ją  o p iekę  aż do śm ierc i. A  że  ch ło ­
p iec  zdo lny  by ł i p o ję tn y  posła ł go starosta  do 
szkó ł, k tó re  u k o ń c zy ł z  p o ży tk ie m  dla k ra ju . 
O trzy m a ł też podobno sta ro stw o  po sw y m  op ie-

KRZYŻÓWKA NR 17
P O ZIO M O : 1) stażysta , 6) m ieszkan iec  Puszczy M yszynieckie j, 8) 

fach. zaw ód, 9) czołow a n asza  p io sen k a rk a . 10) gaz k o pa ln iany , 11) 
kobieca ozdoba. 12) m ie jsce  rozryw kow e, 13) jed n o s tk a  w agi. 17) 
część te a tru . 18) p a tro n  rycerzy , 19) m a jący  do kogoś p rzychy lne  n a ­
staw ien ie . 21) m aszy n a  ro ln icza, 23) po d aru n ek , 24) o b rząd ek  n ad an ia  
im ien ia . 25) m iłośn iczka  h ip ik i.

P IO N O W O : 1) duchow ny , k tó rego  n ie  obow iązu je  ce liba t, 2) ren e ­
gat, odszczepieniec, 3) b łazen , w eso łek . 4) łódź tu ry sty czn a . 5) opera  
P ucciniego, 6) u d z ie lan ie  św ięceń  b iskup ich , 7) k w it sk lepow y. 10) 
o środek  m yśli, 14) połow ica P ia s ta , 15) m a  sw o ją  siedzibę w  K aro li­
nie, 16) oznaki godności, w ładzy . 20) tow arzyszy  defiladzie , 22) ogon 
lisa.

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w  te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  u k a ­
zan ia  się  n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dop isk iem : „K rzyżów ka 
n r  17”.

Do roz lo sow an ia : Kom plet książek Zakładu W ydawniczego „Odro­
dzenie”.

ROZWIĄZANIE KHZV20WK1 Jłr 11

P O Z I O M O :  s e r w e t a ,  p o d s t ę p ,  r a i n i a .  s a n i e ,  n e u t r o n ,  k u k ł a ,  a m a n t ,  s z t a b ,  z e ­
s k o k .  o s k a r d ,  a r k a n ,  a c e t o n ,  z a t a r g ,  D r a w a .  C e z a r ,  z w r o t ,  u s t e r k a ,  n n n e t ,  s a ­
b a t .  E s t o n k a .  a r b i t e r .  P I O N O W O :  s a m o k s z t a ł c e n i e ,  r a n e k ,  e l a n a ,  a r k u s z ,  p r e ­
r i a ,  D e s n a ,  t i n t a .  p r e s t i d i g i t a t o r ,  l e k o t k a .  M o k o t ó w ,  s k a n d ,  t a k s a ,  b o n z a ,  r u ­
t y n a ,  w e r s j a ,  z e n i t ,  r u t e n ,  z a s ó b ,  r a l s a t .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n f i^ r o d t ;  w  p o s t a ć ]  k o m p l e t u  k s i ą ż e k  
Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r o d z e n i e ”  * y  l o s o w a  J a ;  p a n j  A n n a  S t u r z k a  G d a ó s f c -  
O i i w a ,  u).  K o ł o b r z e s k a  29b m  3.



Rozmowy z Czytelnikami
Pan  H.L. Z N ow ej Soli

...w y trw ale  w ra c a  do p ro b lem u  tzw . o- 
b ietn icy  p ry m a tu  św . P io tra  z a w a rte j w 
ew angelii w g  św. M ateusza. O sta tn io  w y ­
kazu je , że  tę ew angelię  p isa ł a u to r  d o  
a ra m e jsk u  (aż dziew ięć dow odów ).

— N igdy n ie  tw ie rd z iliśm y  stanow czo, 
że b y ło  inaczej. C hcem y ocen iać  fak ty  
w edtug  w artości, n a  ja k ą  zasługu ją . D o­
w ody za  o ryg inalnym  tek s tem  a ra m e j-  
sk im  p ierw szej ew angelii na pew no is tn ie ­
ją , ty lk o  że  n ie  są  „m urow ane" . Lecz d la  
s ta ro k a to lik ó w  (i polskokato lików ) je s t w  
g runcie  rzeczy s p ra w ą  obo ję tną , czy św . 
M ateusz p isa ł po a ram e jsk u . czy  po g rec ­
ku. N ie  je s t (to ob o ję tn e  ty lko  d la  tych, 
k tó rzy  o d  te j lu b  in n e j w ersji językow ej 
u za le żn ia ją  w prow adzony  przed, s tu  la ty  
d o g m at ju ry sd y k cy jn eg o  ,p ry m atu  b iskupa 
R zym u.

O co im  chodzi?  O to , że tek s t g recki 
je s t  b a rd zo  d la  n ich  m iewygodny. N ajw aż­
n ie jsze  zd an ie  w  n im  do tyczące  w sp o m ­
n ia n e j o b ie tn icy  b rzm i: ..Sy ei P e tro s  k a i 
epi ta u te  te  peitra...” P re z e n tu je  w ięc d w a  
różne  s ło w a : „P e tro s” (P iotr) i ..p e łra” 
fskała. opoka), ze so b ą  n ie  zw iązane n i lo- 

znie. n i  g ram atyczn ie . („Ty jes teś  Fifl- 
'trem  a  n a  te j sk a le  zb u d u ję  K ościół 
m ój.,.’ ). N ależy w ięc  odrzucić  te k s t grecki
i  p rzy jąć , że  je s t on  ty lko  tłum aczen iem  
„w o ln y m ” czy li n ied o k ład n y m  z tek s tu  
a ram ejsk iego . A  d laczego tek s t a ram ejek i 
je s t „w ygodn ie jszy” 7 D latego, ż e  w  n im  
cy tow ane  zdan ie  podobno zaw iera ło  j^flno 
ty lko  słow o „K ephas”, k tó re  rów nocześnie 
znaczy  im ię  „ P io tr1’ i ,,o poka” („Ty jesiteś 
K ephas a  n a  te j K ephas z b u d u ję  K ościół 
m ój...”). Z  te k s tu  a ram ejsk ieg o  w y n ik a ło ­
by , że ..opoką" (skałą) K ościoła je s t  św . 
P iotr...

M ożna by  się  z /tym pogodzić, gdyby n ie  
je d n o  „ a le ” ! O to ów  tekst aram cjski po 
prostu nie iistnieje. P isa rze  z II i  III w ieku  
su g e ru ją , że św . M ateusz  p isa ł „po heb- 
r a jsk u  ', lecz tego te k s tu  żaden  z n ich  nie 
w idzia ł. O n im  ty lk o  słyszeli. N ie w olno 
Więc m ów ić, że  te k s t  g reck i jesit „w olny” 
lu b  n iedok ładny , sk o ro  n ie  m ożna  go p o ­
ró w n ać  z  o ryg inałem . Z tego  sam ego p o ­
w odu n ie  w o lno  m ów ić, że  w  tekście  a ra -  
m e jsk im  w ystępow ał jed en  ty lko w yraz  
..K ephas”. N a oznaczen ie  sk a ły  (lub  opo-

3 j. a ra m e jsk i m a  obok w y razu  „kep- 
- n a s ” jeszcze w y raz  „ z u r”. Czy n ie  m ógł on 

w ystępow ać w  cy to w an y m  udan iu?  („Ty 
jes teś „K ep h as” a n a  te j „ z u r” zbudu ję ...”).

O  tek śc ie  a ram ejsk im  b. c iek aw ie  pisze 
rzym skokato lick i apologeta, ks. d r  W. 
K w iatkow sk i. C y tu jem y : „W  czasach  o s ta t­
nich... S tra c k  i B U lerheck, w y b itn i znaw cy 
języka  aram ejsk iego , w n ik a jąc  głęboko w 
sub te lności tego języka , od tw orzy li w  sp o ­
sób następ u jący , n a jw ażn ie jszy  w  naszym  
w y p ad k u  w ie rsz  18a: „eph  a n a  a m a r  la k h  
(tobie) a t t  (ty) P e tro s” (i ja  p o w iad am  to ­
b ie , ta k  tob ie  P io trze). Z godnie bow iem  z 
w łaśc iw ośc iam i języka  a ram ejsk iego  w sk a­
zu jąc y  zaim ek  osobow y „ ty ” (att), z n a jd u ­
ją c  s ię  obok  poprzedzającego  go w sk azu ­
jącego  za im ka ró w n ież  osobow ego „ to b ie ’’ 
(iakh). w y raża  w zm ożenie lu b  pow tó rze­
n ie  z n ac isk iem  poprzedn iego  za im ka  oso­
b ow ego  w  sen s ie  naszego z w ro tu : „tobie, 
taik tobie, w am , Itak w am ” i t d  O tóż w ed ­
łu g  S track a  i  B ille rb eck a  tłu m acz  grecki 
n ie  uw zg lędn ił w łaściw ości ję zy k a  a r a ­
m ejsk iego  i  d la  dw óch  za im ków  osobo­

w ych w  tekśc ie  a ram ejsk im  stw o rzy ł na 
w zór unnych języków  jiyloeurorpejskich — 
d w a  od ręb n e  z d an ia : zd an ie  p ie rw sze : „I 
ja  .pow iadam  tob ie  (lak h )” —  kończące się 
n a  za im ku  osobow ym  lakh , o raz  zdan ie  
d ru g ie  zaczyna jące  sie od zaim ka osobo­
w ego „ ty ” (att), m im o że tego zd an ia  nie 
było  w  tekśc ie  a ram e jsk im : „T y je s te ś  
P e tro s”. W edług S track a  i  B ille rbecka  n a ­
leżałoby  te k s t a ra m e jsk i p rze tłum aczyć 
w  siposób n a s tę p u ją c y : „A  i  ja  p ow iadam  
stobie, P io trze , że  n a  te j opoce (tj. n a  w y ­
znaw an e j p rzez  cieb ie  m ojej godności m e ­
sjań sk ie j i  sy n o s tw a  Bożego) z b u d u ję  
K ościół m ó j.” S zym on  za tem  n ie  je s t tu 
p odm io tem , o k tó ry m  m ów i Jezu s  w  p rz e ­
n o śn i sk a ły  fu n d a m e n ta ln e j, lecz je s t pod­
m iotem , do  k tó rego  się  zw raca , by m u za­
pow iedzieć. że ta k  ja k  Bóg jem u  p ie rw sze ­
m u o b jaw ił godność S y n a  Człowieczego, 
t a k  też  i  Je z u s  jem u  p ie rw szem u  ob jaw ia  
sw ój z am ia r założenia  sw o je j gm iny  na  
wyznarnej p rzez  n iego godności m esjańsk ie j 
o raz  godności sy n o s tw a  Bożego — ja k o  
n a  p raw d z ie  n iew zru szo n e j” (A pologetyka 
to ta ln a  t. II. cz. II. W -w a 1956, s. 113n).

T ak  w ięc w y b itn i zn aw cy  j. a ram e jsk ie ­
go liczą się  z m ożliw ością  p rze inaczen ia  
p ie rw o tnego  tek s tu  ew angelii wg. M ateu ­
sza  p rzez  tłu m acza  greckiego, co jed n ak  
■nie m u s i w y jść  n a  lep sze  zw olennikom  
pap iesk iego  p ry m a tu . T ym  m ożna sobie 
w y jaśn ić  p ró b y  rzym skokato lick ich  b ih lis- 
tó w  lan so w an ia  o s ta tn io  teo rii m ów iącej, 
że śrw. M ateu sz  p isa ł .jednak po grecku  
(poi-, [wydany w  Ń R F  „L ex icon  fu r  T heo- 
logie w id  K irche , F re ib u rg  im  Br. 1962, 
t. V II. ko l. 177— 179). S p raw d za  się  tu  po ­
rzek ad ło : „K ij m a  d w a końce"...

Pan Z.H. z Czerska

Nowe publikacje Z W „Odrodzenie” re ­
k lam uje nasz Tygodnik. Zalecamy zw łasz­
cza „Kościoły' chrześcijańskie” oraz „Sie­
dem  soborów".
■ D la celów  n au kow ych  m ógłby s ię  P a n  
(porozumieć z n a jb liże j m ieszka jącym  p ro ­
boszczem  w G dyni, ul. Szczecińska 25 m . 3. 
P ozdraw iam y,

Czytelnik z Opolszczyzny

E kum eniczne propozycje  P an a  są 
ow szem  słuszne, lecz n a  raz ie  nieco ry zy ­
kow ne. C hyba z n ich  n ie  sk o rzy stam y  w  
c iągu  najb liższego  ćw ierćw iecza. N iem niej 
prosim y' o da lszą  korespondenc ję  i  se r­
decznie  pozdraw iam y.

Pan W alenty P.
O is tn ien iu  św ia ta  od sześciu  tysięcy la t  

uczą jeszcze ty lko  ci ch rześc ijan ie  (i n ie ­
ch rześc ijan ie ), k tó rzy  P ism o św . p o jm u ją  
dosłow nie, w ed ług  lite ry  a n ie  w ed ług  je ­
go ducha. W tak ich  n a u k a c h  ja k  a rcheo lo ­
gia. geologia, astronom ia , fizyka, an tro p o ­
log ia  S. h is to r ia  — B ib lia  n iew ie le  m a  do 
pow iedzen ia. Je j d z iedz iną  je s t w yłącznie  
re lig ia , k tó ra  uczy, że św ia t je s t dz ie łem  
Boga. N ie je s t  je j sp ra w ą  m ów ić, ja k  j 
k ied y  to  się stało.

D zięku jem y  za życzenia i  pozdrow ien ia . 
P ozd raw iam y  w zajem n ie .

Pan Józef Sm olka z Tarnowa

. Nazwy poszczególnych Kościołów pocho­
dzą od ludzi, n ie  od Jezusa Chrystusa.

Pism o św . m ów i tylko o K ró les tw ie  N ie- 
b  eskim . C iele C hrystusa , D om ie Bożym 
lub  też  i L udzie Bożym . Jed n ak że  są  p ew ­
ne nazw y s ta ro ch rześc ijań sk ie  pow sta łe  
ju ż  w II w ieku, k tó re  należy  b rać  pod 
uw agę p rzy  doborze  nazw y k ra jo w e j, jako  
że. n azw a  k ra jo w a  K ościoła lokalnego  m u ­
si w yrażać  też  i  jego  c h a ra k te r  o d  s tro n y  
zasad  w iary . Do ta k ic h  nazw  należy  w yraz  
„k a to lick i”, k tó ry  n iew ie le  m a  w spólnego  
z n azw ą „rzym skokato lick i” . K ościół P o l- 
skokato lick i n ie  zrezy g n u je  ze sw o je j k a -  
to lickości n a  rzecz  jak ie jś  b liżej n ieo k re ś­
lone j chrześc ijańskości. N ie zam ierza  n a ­
zyw ać się  K ościołem  „P o lskoch rześc ijań - 
sk im ”, poniew aż n ie  je s t to n i w skazane 
ni po trzebne. P ozdraw iam y.

Pani SŁ K. z Kalisza

W im ien iu  p. Ja n in y  R. z W arszaw y 
d z ięku jem y  za  n adesłany  egzen>plarz ju ­
bileuszow ego n um eru  ty g o d n ik a  „R ola 
B oża” w ydaw anego  p rzez  P o lsk i N arodo­
w y K ościół K ato lick i w  A m eryce. G est ten  
z rozum ieliśm y  zarów no  ja k o  p rz e ja w  za­
in te re so w ań  P an i życiem  i rozw o jem  te­
go K ościoła, jak o  te ż  okazan ie  życzliw o­
ści naszym  C zyteln ikom  p rag n ący m  za­
poznać  s ię  b liże j z  re lig ijn y m  życiem  P o ­
lonii A m erykańsk ie j. Serdeczne dzięki 
o raz  pozdrow ien ia .

POZYCJE WYDAWNICZE DO NABYCIA  
W ZAKŁADZIE W YDAWNICZYM  

„ODRODZENIE"

1. MSZAŁ POLSKI
(oprawiony) zl. 400,—

2. Książeczka do nabożeństwa zł. 35,—
3. RYTUAŁ zł. 60,—
4. Podstaw ow e Prawo K ościo­

ła Polsko katolickiego zl. I€ —
S. Katechizm  K ościoła Polsko-

katolickiego zł. 4,—
6. Idea nieom ylności zl. 10,—
1. Biskup HODUR zl. 12,—

8. Spraw a K ościoła N arodow e­
go w  Polsce zl. 30,—

9. Historia papiestw a tom I zl. 35,—
10. Pism a bp. Fr. Hodura II to­

my zl. 60,—

oraz

11. Kościoły chrześcijańskie —
W ładysław  Tar owski i
Szczepan W łodarski zl. 20,—

12. Rzym a spraw y polskie —
Jerzy Skalski zl. 18,—

13. Siedem  Soborów —• Szcze­
pan W łodarski zl. 20,—

Pow yższe pozycje w ydaw nicze Zakład 
W ydaw niczy w ysyła za  zaliczeniem  pocz­
towym .

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
W arszawa, ul. Kredytowa 2/4

W y d a w c a :  S T P K  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  D y r e k t o r  i R e d a k t o r  N a c z e l n y  — m g r  D a n u t a  I w a n o w s k a .  
A i l r » s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  w a r s z a w a ,  u l .  K r e d y t o w a  4, t e l e f o n  27 03 33. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t y  n a  k r a j  p r z y j j n u j ą

C
 u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  l-fi-iooozo — 

C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  „ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  d o  I€ d n i a  m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z ł ,  r o c z n i e  —  IW  z ł .  P r e n u ­

m e r a t ę  z a  g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” . W a r s z a w a ,  n i .  
W r o n i a  23. t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  N r  1-S-1M 02J. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7 d o l . j  19.10 D1M, 23,40 N F ;  l , i a ,6  Ł ;  d l a  
S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  2,10,5 Ł A ,  Za,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
Z a k ł a d u  W y d a w n i c z e g o  „ O d r a d z e n i e ”  N r  N B P  m  O / M  W a r s z a w a ,  n r  1551-S-3S38S. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  
r e d a k c j a  m e  z w r a a t a .  N r  i r d e t c s u  — 11S1I.

S k ł a d  i ł a m a n i e :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  K S W  „ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  n i .  M a r s z a ł k o w s k a  3/5. D r u k :  Z a k l a d v  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  
„ P r a s a ” ,  W a r s z a w a ,  n l .  O k o p o w a  S8/TS.
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